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W chwili właśnie, gdy w Czasie i w wie­
deńskich korespondencjach Dziennika Poznańskie­
go rozbrzmiewa sława mowy p. Dunajewskiego 
w sprawie bankowej, na mocy uchwał delegacji 
naszej wypowiedziana, gdy z pewnych stron po­
dziwiają poważną, wytrawną, wielce polityczną 
treść mowy tej jak i oratorski talent mówcy 
przedlitawska Izba posłów była tak nie­
grzeczną, że odrzuciła pierwszą, i to główną 
podobno poprawkę, jaką de'egacja nasza przez 
usta p. Mendelsburga stawiła w interesie kraju 
(obacz korespondencję z Wiednia). A nietyl- 
ko centraliści głosowali przeciw poprawce p. 
Mendelsburga, ale także i rząd przeciw wystą­
pił, nadto i świętojurców nakłonił do głosowi- 
nia przeciw poprawce — jeden tylko p. Hajdt- 
macha miał wzgląd na potrzeby kraju, i głoso­
wał z naszą delegacją. Głosy świętojurców w ca­
łej rozprawie bankowej, w całej nawet ugodo­
wej, będą rządowi na nic prawie nieprzyda­
tne, a jednak rząd dba o głosy świętojurskie — 
a o nasze dbać uie myślał i nie myśli, wszak 
mu same lecą do kosza jak padałkil

Na następnem posiedzeniu toczyła się dalej 
rozprawa bankowa główną jej osią była tym 
razem sprawa wiceguberuatorów banku. Komisja 
ugodowa większością jednego tylko głosu odrzu­
ciła piojekt rządowy, aby wicegubernatorów wy­
bierał rząd przedlitawski i węgierski; p. Herb ststa- 
nąwszy po stronie rządu, podniósł go jako wotum 
mniejszości i w sobotę z niezwykłym bronił za­
pałem. P. Herbst ma rację, ale z całej tej jego 
racji wynika, że jeszcze większą miał rację wnio­
sek p. Mendelsburga. P. Herbst na dowód, że ze 
względów na interesa ekonomiczne 'ogółu nie 
wolno państwu wyzuwać się z wpływu na towa­
rzystwo akcyjne,' na manipulację towarzystwa, 
któremu tak ogromne nadaje sie przywileje -» 

ten przykład, że gdyby tylko od za­
rządu banku narodowego było zależało, nie było 
by w Austro-Węgrzech ani jednej filii tego ban­
ku, a przynajmniej ani jednej należycie uposażo­
nej, że bank narodowy zawsze tylko pod naci­
skiem rządu filie zakładał. A jednak odrzucając 
wniosek p. Mendelsburga, centraliści wraz z p. 
Herbstem pozostawili co do filij przyszłemu ban­
kowi, którym będzie bank obecny tak co do 
składu swego jak i dążności, ręce zupełnie wol­
ne tak dalece, że choćby rząd co do filij był już 
jakie przyrzeczenia dał naszej delegacji — (wsze­
lako wątpimy, aby delegacja czego żądała, przy­
najmniej zgoła nic o tem nie słychać) — to po 
odrzuceniu poprawki p. Mendelsburga dotrzymać 
nie zdoła.

Głosowanie nad paragrafem statutu banko­
wego, dotyczącym wicegubernatorów, odbędzie się 
jutro. Gdyby delegacja nasza głosowała przeciw 
wnioskowi Herbsta, mógłby łatwo upaść.

Czytamy w wieczornym dodatku Politik z 
soboty: „Nasze wydanie poranne zostało skonfi­
skowane z powodu, że twierdzenie ministra Un- 
gra w Izbie posłów, że dualizm był fundamen­
talną państwa Austrjackiego formą, nazwaliśmy 
kłamstwem historycznem. Politik wprawdzie skon­
fiskowano, ale twierdzenie dr. Uugra pozostanie 
kłamstwem historycznem, choćby dowód przeci- 
ciwny nawet dziesięć razy skonfiskowano?

W sobotę odbyło się zapowiadane poufne 
posiedzenie komisji ugodowej przedlitawskicj Iz­
by posłów. Stara Presse powiada, że tego, co 
tam mówił minister handlu, ogłaszać nie można. 
Ale Nowa Presse, mimo poufności, podaje nastę- 
pujące szczegóły:

po 
dni

ooot.

Minister Chluiuetzky oświadczył: Rząd wę­
gierski najpierw wynurzył życzenie podwyższe­
nia ceł wartościowych, w dalszym jednak toku, 
przebiegając pozycję za pozycją, ułożono obecny 
projekt taryfy cłowej, przy którym oba rządy ob­
stawać postanowiły. Rząd węgierski z całą ła­
twością dał się pozyskać dla cel finansowych, i 
muszę z całą usiluośeią ostrzegać, aby co do ceł 
tych niezbyt się targowano, gdyż w Peszcie go­
towi by przy innych pozycjach zmiany porobić.

„Co się tyczy rokowań z Niemcami, Austrja 
przystąpiła do nich w stanowczej myśli zawar­
cia traktatu handlowego, i tylko pragnęła u- 
względnienia w nim pewnych życzeń przemy­
słowców. Niestety w toku rokowań okazało się, 
że Niemcy, jakkolwiek oświadczały zrazu, że 
przyjiuą poprostu traktat z r. 1868, mniej atoli 
są do ustępstw skłonnemi niż Austro-Węgry. 
Jeszcze w czerwcu r. z. oświadczyli delegaci 
niemieccy, że co do propozycyj rządu austrja- 
ckiego zastrzegają sobie decyzję do czasu, aż 
kongres przemysłowców niemieckich swoje zda­
nie wypowie a rząd niemiecki dokładnie zbada 
ich życzenia, gdyż niektóre pozycje taryfowe za 
zbyt nizkie uważają/

Minister przeczytawszy kilka ustępów z 
not niemieckich, tak dalej prawi: „Okazuje się 
zatem, że rząd austrjacki chciał zawrzeć traktat 
handlowy, ale rząd niemiecki w ważnych okre­
sach rokowań na odpowiedź delegatów naszych 
z replikami albo zwlekał, albo wcale ich nie 
dawał. Z końcowego protokołu delegatów au- 
strjackich (który minister odczytał), wynika, że 
delegaci niemieccy na ostatnie propozyje au- 
strjackie oświadczyli, iż przyjąć ich nie mogą 
jako niepomyślniejszych dla Niemiec niż trak­
tat z roku 1868.

„Gdy delegaci nasi zapytali, czy niemieccy 
są do dalszych rokowań upoważnieni w razie 
zmienienia tych ostatnich propozycyj, ci odparli 
że żadnej do tego nie mają instrukcji. Na dalsze 
zapytanie, czy ma to znaczyć, iż zupełnie zry 
wają rokowania, odparli, powołując się na swoje 
instrukcje, że w samej rzeczy polecono im odje­
chać; a gdy im wskazano, że dalsze rokowania 
byłyby pożądane w obu państw interesie, pono­
wnie oświadczyli, że niemają instrukcji, jak na 
to odpowiedzieć, że jednak przyznać muszą, iż 
podobno i pewne wypadki wewnętrzne .wpływają 
w tym względzie na rząd niemiecki.

„Na tem skończyły się rokowania urzędowe po­
między oboma państwami Wiadomo atoli, że 
po zerwaniu rokowań rząd niemiecki zapropo 
nował przedłużenie traktatu z r. 1868 na jeden 
rok. Rządy węgierski i przedlitawski w poro­
zumieniu z ministerstwem spraw zagranicznych 
oświadczyły się za odrzuceniem tej propozycji 
Niemiec, gdyż niema pewności, co by po tem je- 

. dnoroczcm prowizorjum nastąpić miało. Atoli 

. Austro-Węgry pragnąc zawarcia traktu, zapro- 
, ponowały Niemcom traktat na podstawie naj­

korzystniej uwzględnionych. Urzędowo jeszcze 
, ta propozycja odrzuconą nie jest (właśnie jednak 

donosi półurzędowe berlińskie Biuro Wolffa, że 
, została odrzuconą; p. r. G. N.). Może być, że 
. albo na podstawie taryfy samoistnej, albo na 
' podstawie traktatu z r. 1868 wynajdzie się jaki 
. okres przechodowy.11

ne poparcie. W dawnych czasach gospodarstwo 
rybne kwitnęło w Polsce, jak to pomiędzy inne- 
mi świadczą dzieła w przeszłych wiekach wydane
i liczne, ogromne stawy. Sądzimy, że gdy czło­
wiek taki jak dr. Syrski, który obok nauki po­
siada serce gorąco bijące dla kraju, weźmie się 
do jakiej pracy, to ona z pewnością wyda dobre 
owoce. — Dla tego to wiele rokujemy pożytku 
z zadania, jakie sobie zrobił dr. Syrski. Jego zaś 
akwarjum oraz wystawę ryb suszonych i sieci 
witaliśmy jako dobry znak wspomnianego zaję­
cia się gospodarstwem rybnem. Wiadomo nam 
że w skutek tego zajęcia się, nie jeden już wła­
ściciel wód zwrócił uwagę na potrzebę racjonal­
nej cłiodowli ryb, i przekonał się, iż obecnie pra­
ktykowane przez dzierżawców stawów hurtowne 
tępienie ryb, jemu samemu niepowetowaną szko­
dę wyrządza a kraj zuboża.

Przeszedłszy przedsionek w poprzek wejścia 
do pawilonu Arcyksięcia Albrechta wchodziło się 
do drugiej sali zapełnionej płodami rolniczemi. 
W niej to znajdował się zbiór modeli narzędzi

wa dublańska zasługuje na osobny, szczegółowy 
opis również jak piękna wystawa ziemniaków 
pana Adama Tańskiego zawierająca sto pięćdzie­
siąt gatunków. Pan Tański jest właścicielem 
pierwszej krajowej produkcji ziemniaków nasien­
nych w Olszanicy pod Krakowem. Pan Wilhelm 
Adam posiadający handel wszelkich nasion we 
Lwowie przy placu Marjackim 1. 10 urządził 
wzorowo wystawę ziemniaków, i nasion traw, 
koniczyny, kwiatów, bukietów i wieńców nagrob­
kowych z zasuszonych kwiatów:^ Vxs5

' Zbiór nasion ważniejszych roślin uprawnych

, Oświadczenia te przyjęła komisja oklaskami, 
, poczem kilku mówców ministrowi zadawało py­

tania, i ostatecznie uchwalono przystąpić do obrad 
nad taryfą cłową.

Na posiedzeniu przedlit&wskiej Izby posłów i* u*«hs‘vj u<wvąpi poiozumicmc. rości
z d. 24. bm. wniesioną została petycja gminy ] Mendelsburg wniósł poprawkę, aby wyrazy „w 
miasta Drohobycza o zmianę ustawy o akcyzie! porozumieniu z Radą jeneralną banku- opusz- 
naftowej. Dotyczące komisje wniosły sprawozda-1 czone zostały, uzasadniając ją tem, że rząd le­
nia do projektów ustaw o przedawnieniu podat- j piej zna potrzeby kredytowe pojedyńczych kra- 
ków i o niemożności posłowania (kto piastując jów, auiżeli Rada jeueralna banku, i że dlatego 
.  —.j _ i..i. --------- ..... jedynie od rządu urządzanie nowych filij zawi-pewną posadę publiczną lub prywatną albo pe­
wne przedsiębiorstwo, człoilkiem Izby posłów 
być nie może, albo ponownemu wyborowi pod­
dać się musi. Projekt ostatni już podaliśmy.)

Do Kuijera Poznańskiego donoszą z Piły się iluzorycznym. Przeciwko poprawce p. Men- 
hm • Dniu wcTornis-zco-n inlrn tu dnioń Pan- dclsbllfga wystąpił p. Pretis. Dziwiłem się wy-22. bm: „Dnia wczorajszego, jako w dzień Pan­

ny Marji, zawiązało się w okolicy naszej Kółko 
włościańskie. Za staraniem szanownego dr. Przy­
byszewskiego i innych gorliwych obywateli przy­
szło ono do skutku we wsi Morzewie, dawnem 
niegdyś dziedzictwie familii Grabowskich. Zje-

chał patron kółek włościańskich’p. Jackowski z 
Pomarzanowic. Zjechało licznie; bardzo ducho­
wieństwo i kilku panów z odległych okolic, pan 
Koczorowski z Dębna i pan Wawrowski z Sła­
wna, dr. Skoraczewski z Ujścia, tudzież wielu 
dalszych duchownych.

Zawiązanie kółka szło zwykłym trybem. 
Szanowny patron objaśniał włościan, w liczbie 
przeszło 100 zebranych, o korzyściach podobnych 
kółek — przywiódł zgrabnie w pamięć ks. Sta- 
szyca Stanisława, rodem z Piły, który pierwszy 
w Polsce takie zgromadzenie włościan w życie 
wprowadził — nie pomijając i tego, że ks. Sta- 
szyc, z ubogich pochodząc rodziców, przez na­
ukę i pracę do znacznego doszedł majątku, tak 
że wieś Rubieszew, w lubelskiem województwie 
położoną, między włościan mógł rozdać - Z o- 
becnych rolników ze wsi Morzewa, Rządkową, 
Dziębowa, 60 do kółka nowo założonego przystą­
piło, — wybierając sobie zarząd; z miejscowego 
proboszcza ks. Klarowicza, W. Kozaka gospoda­
rza z Morzewa, p. Antoniego Krańca z Morze­
wa, szwagra księdza, inteligentnego bardzo a- 
groumna, i Józefa Kaji. Po zakończeniu dość 
wcześnie aktu zawiązania kółka, któremu poli­
cja, złożona z komisarza obwodowego i dwóch 
żandarmów, lecz ze wszelką zachowaną lyzglę- 
dhością dla obradujących, towarzyszyła, postawił 
pation na życzenie zgromadzonych członków te­
mat o najskuteczniejszej uprawię łąk, w czem 
kilku włościan udział brało, a patron swe obja­
śnienia dołączał.

Akt ten wiecowy zakończyła uczta prywa­
tna, w której szanowny gospodarz z różnych 
stron przybyłych gości i przyjaciół z serdeczną 
staropolską podejmował gościnnością.

Szczęść Boże szlachetnym zamiarom inicja­
torów tej obywatelskiej pracy !u

Korespondencje „Gaz, Nar.“
Wiedeń d. 24.

(Y). Chwilowo zwróconą jest 
listopada.
powszechna

uwaga na Francję. Ogłoszona wczoraj lista no­
wych ministrów nienajlepsze sprawia w tutej­
szym świecie dyplomatycznym wrażenie. Nowy 
francuski minister margrabia de Banueville zna­
nym jest dobrze we Wiedniu, gdzie dawniej w 
charakterze posła francuskiego przebywał a 
nadto z pewną austrjacką bankierską rodziną 
jest spokrewniony, Dawniej byłby margrabia de 
Banneville, który znany jest jako stanowczy 
przeciwnik Włoch a zwolennik papieża— z ra­
dością witany przez Austrjg na teraźniejszej 
swej posadzie, obecnie jednak w skutek zbytnie­
go „zaprzyjaźnienia-* pożądańszym byłby Austrji 
margrabia de Vogue, zwolennik Włoch, jako 
francuski minister spraw zagranicznych, ponie­
waż Austrja drży na samą myśl jakiegokolwiek- 
bądź konfliktu pomiędzy Francją a Włochami z 
przyczyny, że konflikt ten mógłby się skompli­
kować, i równocześnie przy pomocy Prus, -zwró­
cić się przeciwko Austrji.

Szczegółowa debata nad statutem banko­
wym rozpoczęła się wczoraj. Przy czwartym u- 
stępie (alinea) II artykułu stawiał poseł Men- 
delsburg poprawkę. Ustęp ten orzeka, że bank 
obowiązany jest w pewnych wypadkach urządzać 
filie, a to tylko w wypadku, jeźli pod tym wzglę­
dem pomiędzy Radą jeneraluą banku z jednej, a 
ministerjum austrjackiem a odnośnie węgierskiem 
z drugiej strony nastąpi porozumienie. Poseł 

słein być powinno.
Przy tej sposobności słusznie zauważył mów­

ca, że obowiązek urządzania nowych filij, jeśli 
będzie zawisłym od decyzji Rady jeneralnej, stanie 

dać musi, że minister wystąpił przeciw popraw­
ce, która miała na celu rozszerzenie władzy 
rządowej. Poprawka p. Mendelsburga upadła.

Jest.to pierwszy skutek zasa- 
d Picy-cg° oświ adczenia się d e 1 e g a-

cji polskiej za statutem bankowym, 
uie, zapewniwszy sobie wprzódy u 
rządu koncesji dla Galicji. To są skutki 
platouizmu politycznego, który zewnętrznie tak 
chętnie przyobleka się w szaty praktycznego u- 
tylitaryzmu. W jednym z ostatnich listów zwró­
ciłem uwagę na nieoględną taktykę posłów gali­
cyjskich w sprawie bankowej. Obawy moje spra­
wdzają się. Więc uietylko w wielkiej polityce 
brak wszelkiej inicjatywy i zapoznanie interesów 
polskich, lecz i w ekonomicznej sprawie brak 
wszelkiej zręczności parlamentarnej, sztywność 
niepraktyczna i takie same zapoznawanie środ­
ków, które interesa nasze popieiać mogą. Tam, 
gdzie chodzi o ideał polityczny, przeważają wzglę­
dy wrzekomej praktyczności, czcze odwoływanie 
się na potrzeby pracy organicznej — tu znowu, 
gdzie chodzi rzeczywiście o pracę organiczną — 
platouizm i idealne zasady! Tam szkodzi na­
szym interesom realizm, tu idealizm. — Ile też 
warci są tacy politycy?

Nowy konflikt z krajową Radą 
szkolną.

Przychodzi do nowego konfliktu mię­
dzy galicyjską krajową Radą szkolną a mi­
nisterstwem oświaty. Radzie szkolnej przy­
służą prawo i obowiązek starania się i 
przyjmowania książek szkolnych dla szkół 
ludowych. Rada szkolna wypełniała ten o- 
bowiązek bardzo starannie. To konkursami, 
to wyszukując zdolnych pedagogów i powie­
rzając im układanie książek szkolnych, za- 
dosyć czyniła wszelkim potrzebom szkół lu­
dowych. Osobne komisje fachowe badały i 
osądzały przedkładane Radzie szkolnej ręko- 
pisma. Przyjęte przez Radę szkolną dzieła 
oddawano do druku komisji nakładu szkol­
nych książek w Wiedniu. Rada szkolna od 
lat wielu starała się, aby książki szkolne 
drukowano we Lwowie. Świętojurcom już 
dawno powiodło się wyjednać w minister­
stwie druk ruskich szkolnych książek w dru­
karni Stauropigii lwowskiej, ale przeniesie­
nie druku książek szkolnych polskich do 
Lwowa trudno było osiągnąć, pomimo iż 
drukowane w Wiedniu przepełnione były 
błędami drukarskiemi, co w szkolnych książ­
kach jest bardzo wielką wadą. Domyślano 
się nie bez pewnego powodu, iż dlatego mi­
nisterstwo opiera się drukowaniu książek 
szkolnych we Lwowie, ażeby mieć w Wie­
dniu sposobność rewidowania manuskryptów 
dzieł, przemazywania i przerabiania. Isto­
tnie niektóre książki szkolne z tej przerób­
ki wyszły skandalicznie! W Wiedniu uzur­
powano sobie prawo, które wyłącznie przy­
sługuje szkolnej Radzie krajowej. Aby to 
usprawiedliwić, centraliści w rodzaju Haa- 
sego, i za namową świętojurców podnosili, 
jak wiadomo, zarzuty przeciw galicyjskim 
szkolnym książkom, że nie są patrjotyczne, 
ale pisane w kierunku separatyzmu polskiego.

Po długich jednak upominaniach i gdy 
coraz więcej okazywało się iż drukowane w 
Wiedniu książki nie są często dla wielkiej 
ilości błędów drukarskich do użycia, zdecy­
dowało się w końcu ministerstwo do prze­
niesienia druku do Lwowa. Rada szkolna, 
aby instytucji narodowej przysporzyć docho­
du, wyjednała iż druk tych książek odby­
wać się ma w Zakładzie narodowym imie­
nia Ossolińskich, i przed dwoma tygodniami 
ministerstwo oświaty dało polecenie namiest 
nikowi, zawarcia w tej sprawie układu z 
tym Zakładem, a zarazem podało warunki, 
na których ten układ zawarty być ma.

I tu dopiero pokazało się, iż prostym 

We LWOWIE blóro adkuiniBtruojś „Gazety 
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kontraktem z Zakładem narodowym Osso­
lińskich ma być odjęte Radzie szkolnej kra­
jowej prawo ostatecznego postanawiania o 
książkach szkolnych ludowych. Włożono bo 
wiem Zakładowi warunek, iż bez „imprima- 
tur“ ministerstwa oświaty nie wolno mu ża­
dnej szkolnej książki drukować! Wszystkie 
więc manuskryptu, przyjęte przez Radę szkol 
ną, ma takowa przesyłać do ministerstwa, i 
to dopiero postanawiać ma, czy mają być 
drukowane czy nie! A przy tej sposobności 
będą referenci kreślić, przerabiać na swą 
modłę już przez Radę szkolną aprobowane 
dzieła!

Dotąd przy książkach polskich robiono 
to w Wiedniu cichaczem, gdy manuskrypt 
posłano do komisji wydawniczej do druku! 
Rada szkolna nie miała możności opierania 
się, a nawet robienia przedstawień, bo do - 
wiadywała się o porobionych zmianach do 
piero, gdy drukowane książki weszły w 
handel. Nie wiedziała nawet, kto w Wie­
dniu te zmiany przedsiębierze. Teraz ma 
to być uregulowane jawnie, kontraktem z 
drukarnią Zakładu Ossolińskich, ma być 
tym kontraktem prawo Rady szkolnej kra­
jowej zniesione!

W Radzie szkolnej krajowej ma być 
ta sprawa poruszoną, czy już nawet ją po­
ruszono. Lecz pan namiestnik jako prezy 
dent szkolnej Rady krajowej zapewne i sam 
wystąpi w obronie prawa Rady szkolnej. O 
ile dowiadujemy się, dr. Stremayer podczas 
swego pobytu ostatniego we Lwowie, był 
już o ten nowo wywołany konflikt z Radą 
szkolną zapytywany, i wyrazić się miał, iż 
nic o tern nie wie, i że wszelkiego konfliktu 
z Radą szkolną krajową starannie unika. 
Zdaje się, iż któryś z referentów w mini­
sterstwie sam tę rzecz ułożył a minister, nie 
rozpatrzywszy sformułowanych warunków 
kontraktu, podpis swój dał.

Przy tej sposobności musimy jeszcze 
nadmienić, że Rada szkolna krajowa nie o- 
siągnęła i tego celu podrzędnego, aby taką 
instytucję jak Zakład Ossolińskich zaopa­
trzyć w znaczny dochód roczny, któryby z 
druku książek szkolnych wpływał. Zarząd 
bowiem Zakładu postanowił sam tego druku 
nie prowadzić, a pominąwszy drogę ofert, 
cichaczem na lat dziesięć za bardzo małem 
wynagrodzeniem oddaj e ten druk innej fir­
mie drukarskiej, nie mając nawet pojęcia, 
jaką szkodę Zakładowi wyrządza.

Sobotnie posiedzenie Izb 
wersalskich.

Zapowiadana na czwartek formacja nowego 
gabinetu, po przyjęciu przez marszałka dymisji 
gabinetu Broglie-Fourtou, przyszła do skutku do­
piero w piątek po południu. O godzinie 3. w pią­
tek ajencja Haoasa rozlepiła w korytarzach Izb 
wersalskich listę członków nowego gabinetu. Li­
stę tę już znamy. Dla scharakteryzowania jej do­
dać jednak musimy, że wszyscy członkowie no­
wego gabinetu, zaczynając od Rocheboueta, któ­
ry objął prezydjum, a kończąc na Roussin'ie, któ­
ry dopiero na ostatka zwerbowany został i ob­
jął tekę marynarki, nie są członkami ani Izby, 
ani senatu, a lubo tym sposobem nie należą do 
grup parlamentarnych, niemniej przecież mają 
wybitną barwę bonapartystowską. Ponieważ zaś 
niektórzy z nich, jak Welche, minister spraw we­
wnętrznych, i du Tilleul, minister finansów, u- 
biegali się o krzesła poselskie przy wyborach 14. 
października i odpaleni zostali, przeto gabineto­
wi temu dodano natychmiast przezwisko „gabi- 

'netu wybalotowanych* 1*, i lewice Izby po stanowi-

Listy do przyjaciela
o wyntawle lwowskiej.

priaz

Agatona Gillera.

XXXVI.
(Dokończenie).

Z sali zbożowej przechodzę przez przedsio­
nek do drugiej sali płodom rolniczym poświęco­
nej. W przedsionku tym dr. Szymon Syrski i 
prof. Łomnicki urządzili kosztem komitetu wy­
stawę gospodarstwa rybnego. Była to bardzo na­
liczająca chociaż nie kompletna wystawa. Egzem­
plarze ryb wysuszonych przedstawiały nam ga­
tunki żyjące w naszych wodach, były też mode­
le różnego rodzaju sieci i model czółna na sta­
wie Tarnopolskim. Oprócz tego dr. Syrski urzą­
dził na placu wystawy pod daszkiem słomą kry­
tym akwarjum ryb, płazów, robaków wodnych 
krajowych, które ściągało wielu ciekawych i mo­
del pstrągami w Krasiczynie. Przy akwarjum 
w małym rowku wodą napełnionym, przedstawił 
też dr. Syrski gościa z wód nilowych — kroko­
dyla ; że dobrze mu nie było w naszym klimacie, 
okazywał to swoją nieruchomością.

Dr. Syrski jest specjalistą 'w hodowli ryb. 
Słyszeliśmy, że obok zajęć profesorskich w uni­
wersytecie, zamierza czas swobodny poświęcić 
pracy i staraniom nad podniesieniem u nas go­
spodarstwa rybnego, podobnie jak to czyni dr. 
T. Ciesielski, który wykładając z katedry bota 
nikę, pracuje jednocześnie po za uniwersytetem 
nad podniesieniem w Galicji pszczelnictwa i ogro­
dnictwa. Zamiar dr. Syrskiego zasługuje na ogól­

rolniczych, wynalezionych lub poprawionych przez
Romana Ciehowskiego, o których już pisałem i . , , ____ .
wielka wystawa różnych gatunków ziemniaków • Białej pod Rzeszowem, niezostawiały także nic 
umiejętnie urządzona przez szkołę rolniczą, w r,A śriXmńtn mat-a
Dublanach, w ten sposób, iż można się było na­
uczyć rozpoznawać choroby ziemniaków. Wysta-

i chwastów dra Antoniego Sempołowskiego kie-, 
równika stacji kontroli nasion w Zabikowie podj 
Poznaniem, był uajwięcej pouczającym w tym 
dziale, zwłaszcza, że katalog da^ał możność 
objaśnienia się co do sposobów używanych w ’ 
handlu do fałszowania nasion. Kamyki sztuczne 
których używają fałszerze były także na wysta­
wie dra Sempołowskiego, również jak analizy lu­
cerny, koniczyny białej i czerwonej wraz z zbio­
rem roślin pastewnych motylkowych, zasuszo­
nych. Dyrekcja jeueralna zarządu tytoniowego 
w Wiedniu przedstawiła za szkłem rozmaite ro­
dzaje liści tytuniowych, pomiędzy któremi był i 
tytoń galicyjski, cygareta, tytuń krajany i w 
paczkach. Szkoda że niedano żadnych objaśnień 
tyczących się uprawy tytuniu ani też wiadomości 
zkąd nasze fabryki spowadzają tytuń turecki i 
amerykański.

Fabryka pudrety w Stanisławowie A. Kra- 
suckiego i P. O. H. Ordyńca, nadesłała pudretę 
z odchodów ludzkich w kilku okazach. Jest to 
najlepsza tego rodzaju fabryka w Galicji a może 
i w monarchii austrjackiej. Nawozy w słojach
nadesłane przez fabrykę sztucznych nawozów w 

do życzenia. Spodium, mąkę z kości i tłnszcz 
widzieliśmy z fabryki parowej B. Marguliesa z
Jarosławia, z fabryki pana Leo Kesteta w Tar­
nowie, prócz okazów z Czorstyna p. M. Droho- 
jowskiego, z fabryki Arcyksięcia Albrechta i z 
wspomnianej już fabryki Schoenberga w Dąbiu 
pod Krakowem.

Przechodzę teraz do wystawy gospodarstwa 
mlecznego. Najlepsze sery szwajcarskie wysta­
wił p. Gebhard.Heumos z Równi i Dwernika w 
Sanockięjn. Były, one nawet lepsze od wybór- 
ńyv^v jj-zysłanych z dóbr Żywieckich

Heumosa 
opisąłeifl.^jednym z^przednich. distów^OpyieŁ 
sanockich i żywieckich, były jeszcze nastepu-

jące okazy sera szwajcarskiego: z Wiązownicy 
ks. Jerzego Czartoryskiego; z Cichawy p. Ka­
zimierza Żeleńskiego i z Bierzanowa p. Berty 
Czecz de Lindewald. Dobroć tjch serów każę 
się spodziewać, iż w prędkim czasie obejść się 
będziemy mogli bez sprowadzania serów szwaj­
carskich z zagranicy, jeżeli tylko produkcję kra­
jową wspierać gorliwie będą nasi kupcy.

Dobre też były serki limburskie i masło z 
Ołpin w Jasielskim p. Karola Rogawskiego. 
Serki owcze tatrzańskie odznaczające się wy­
twornym smakiem nadesłano z doliny Kościeli­
skiej. Nie wielkiej przedsiębiorczości naszych 
kupców przypisać to trzeba, iż serki owcze po­
mimo swojej taniości i pomimo tego, że są pro­
duktem krajowym, mało są w Polsce rozpowszech­
nione. W miastach podgórskich tylko i w Kra­
kowie można je znaleść w większych ilościach.
Ser owczy jest smacznym, długo się konserwuje, 
powinienby więc zastąpić na naszych stołach 
niektóre gatunki deserowych serów z zagranicy 
sprowadzanych. Większe użycie go niż dotąd 
przyczyniłoby się znacznie do podniesienia za­
możności Podhalan.

Bryndzę nie ustępującą w dobroci węgier­
skiej nadesłali p. Maciej Wszelaczyński z Józe- 
fówki w Tarnopolskiem; p, Seweryn Kelesiński 
z Kramarzówki w Jarosławskim; p. Józef Jaru­
zelski z Jawornika ruskiego w Birczańskim i 
p. Leonard Truskolawski z Płonny w Sanockim, 
który wystawił też okazy sera owczego. Model 
serami sporządzony przez p. Jana Stefko w Za- 
rzecu dopełnił wystawę serów, o produkcji któ­
rych w innym czasie napiszę ci więcej.

Bardzo zajmującą była wystawa naczyń 
blaszanych, używanych w gospodarstwie mlecz- 
nem, urządzona przez Towarzystwo rolnicze kra­
kowskie i rozmaite maszyny, oraz przyrządy 
nabiału nadesłane przez Waltenberga i Brauna 
z Wiednia.

Lepsze gatunki masła nadesłali pp. Tadeusz 
Langie z Olszy pod Krakowem; Jaruszelski z 
Jawornika; p. Korwin Jan z Jureczkowa w 
Brżeżańskim; Bolesław Augustynowicz z Kniaża; 
Berke Karol z Karwodrzy w Tarnowskim; p. 
Czecz Karol z Bierzanowa i pani Wiktorja Ba­
licka z Wykot w Samborskim. Nie mniej dobre 
masło przysłała pani Krzystofowiczowa Wiktorja 
z Kornicza w Kołomyjskiem. Że domowe gospo­
darstwo tej pani jest w stanie kwitnącym, do­
wodziły smakowite wędzonki, korniszony, groch 
konserwowany i mięszane jarzyny. Podobną wy­
stawę urządził p. Jan Kudewicz. Były tu w 
wielkim wyborze marynowane liny, łososie, raki 
szparagi, kardy, kalafiory, grzybki, pasztety i 
bulion. Obok zaraz znajdowały się dobre okazy 
żytniówki p. J. Zawadzkiego z Suszczyna i p. 
Henryka Straszewskiego w Boguchwali, — owoce 
i wino porzeczkowe oraz agrestowe pana Kazi­
mierza Pańkowskiego z Grzybowic, ratafia my­
śliwska i plastry miodu p. Henryka hr. Łączyń- 
skiego z Kutkorza.

Ostatnie przedmioty jakie w tej sali zwró­
ciły moją uwagę były: przyrząd do próbowania 
brahy w gorzelniach, czy nie zawiera w sobie 
alkoholu z fabryki braci Siemens w Charlo- 
tenburgu i aparat do mierzenia spirytusu wła­
snego pomysłu R. Stumpego. Aparat ten w spo­
sób autematyczny rejestruje przy fabrykacji spi­
rytusu uzyskany produkt, tak pod względem 
ilości jako też i jakości. Jlość oznacza aparat 
mierzeniem spirytusu za pomocą cylindra obra­
cającego się około swej osi, którego ruch na 
licznik się przenosi, zaś jakość tej ilości, zbie­
raniem prób od każdej mierzonej jednostki, któ 
rej stopniowość zwykłym alkolometrem się do­
chodzi.

Lwów, 20. listopada.



ztamtąd następujące wiadomości, które podajemy 
z obowiązku kronikarskiego, a które, według na­
szego zdania, należy przyjmować z wszelką re­
zerwą :

„Według wiadomości, nadchodzących zeSko­
daru, — piszą z Cetyni, — panuje tam ogro­
mny nieład i przestrach. Wojska, zamiast żeby 
wyruszyć na plac boju, muszą utrzymywać war­
tę na wszystkich drogach, żeby jaki taki utrzy­
mać porządek w okolicznych albańskich wios­
kach. Natomiast mieszkańcy muzułmańskiego 
wyznania tworzą zbrojne oddziały ochotników i 
posyłają je przeciw Czarnogórcom Ogromna 
liczba rannych z Podgorycy, Munici i innych 
punktów, zaatakowanych przez Czarnogórców, 
wciąż do Skodaru przybywa, tak że obecnie 
wszystkie publiczne budynki przekształcono tam 
na szpitale. Gubernator Skodaru robi nadzwy­
czajne wysilenia, żeby wzmocnić załogę miasta 
a górskie działa kazał wciągnąć na wzgórza do­
minujące nad okolicą.

„Walka pod Autivari trwa nieustannie. 
Ranni Czarnogórcy, przy Bywający, ztamtąd opo­
wiadają, że załoga walczy nadzwyczaj mężnie i 
żc armia ks. Nikity wielkie pouosi straty. Do 
tychczas jednak nie ogłoszono jeszcze ani jedne­
go biuletynu o stratach, jak gdyby ich wcale 
uie było. Chodzą pogłoski, że załoga antiwarskiej 
cytadeli podminowała wszystkie wały dynamitem, 
żeby w ostateczności wysadzić cytadelę w po­
wietrze?

Golon otrzymał z Wiednia telegram dono­
szący, że rząd austrjacki żadnych przedstawień 
ks. Nikicie nie robił co do jego zachcianek 
względem Albanji i robić żadnych uie będzie. 
Dla Austrji jakoby jest rzeczą zupełnie obojętną 
kto będzie panem Albanii. Ks. Nikita może so­
bie zabrać i Autivari i Śkodar i Dulcigno., byle 
tylko uie pragnął posiadania Sutormanu i Spiz- 
zy. Nie potrzebujemy dodawać, że cały ten tele­
gram jest zmyślony, chociaż Golon kinie się na 
brodę Mitrofauia, że otrzymał go z najlepszego 
źródła. Bo zastanówmy się tylko: koinuż dostaną 
się Spizza i Sutormau. otoczone dokoła czarno- 
górskiemi posiadłościami? Z jakiego powodu Au- 
strja tak się opiekuje teuii miastami, i dlaczego 
one są bardziej godne opieki niż Antivari, a 
zwłaszcza znakomity port Dulcigno ?

Kadduiaajtiki teatr wojuy.
Na wszystkie możliwe sposoby rozsiewa Mo­

skwa najotworniejsze wieści o stanie Plewny, 
wieści zabarwione wyraźną tendencją poniżenia 
Osmana baszy, zdarcia z niego tej aureoli, jaks 
postać jego otoczyła bohaterska obrona te, 
małej bułgarskiej mieściny, Rozumie się, że w 
pogłoskach tych potwarezych nie ma ani atomu 
prawdy. Przebija z nich tylko bezczelne wyzy­
skiwanie przez Moskwę swej korzystnej pozycji. 
Otacza ona Plewnę dokoła, jakkolwiek dotąd je­
szcze nie tak zupełnie, aby Osman basza w ra­
zie potrzeby nie mógł się przebić przez jej cyr- 
kumwalacyjuą linię, to przecież w każdym ra­
zie tak szczelnie, że żaden posłaniec Osmana 
baszy nie może się przecisnąć przez jej for- 
poczty.

Tym sposobem Osman nie może dać żadnej 
wiadomości o sobie i absolutnie nie ma środka 
ani się dowiedzieć co Moskale rozgłaszają o 
nim, ani też zadać im kłamu. Stosunek ten. 
wyzyskuje Moskwa i rozgłasza, że Osman roz­
począł rokowania o kapitulację. Czuje ona to 
dobrze, że upadek Plewny wielorakie przyniósł­
by jej ,korzyści. Najprzód dodałby otuchy wła- 
snej jej armji, następnie wzmocniłby zachwiane 
stanowisko rządu w własnym kraju i zamknąłby 
usta z każdym dniem coraz Różniejszemu zastę­
powi malkontentów; dalej podtrzymałby kurs 
waluty ińoskiewskiej, podnoszący się od chwili 
zdobycia Karsu; i wreszcie wywarłby presję na 
Stambuł, pyeśję nader jej potrzebną od chwili 
gdy dokłada óną wszelkich usiłowań, aby zawrzeć 
bezpośredni pokój z Portą. W Stambule od u- 
padku Karsu panuje wzburzenie umysłów, a re 
wolmyjftę agitacje.podkopują grunt pod stron­
nictwem wojennem, którego hasłem jest walka 
na noże, walka do ostatniej kropli krwi. Do- 
dąć więc bodźca tym agitacjom rewolucyjnym, 
dodać oliwy do ognia wzburzenia panującego w 
Stambule, zedrzeć aureolę otaczającą Osmana i 
zbezcześcić tę postać, w której lud stambulski 
pokłada ostatnią nadzieję ratunku, — oto wy­
raźna .tendencja rozsiewanych przez Moskwę ba­
śni. Że więc im wiary, ale to absolutnie ża­
dnej wiary dawać nie można, samo się przez 
się rozumie. Przeciwnie, powinny one w opinji 
Europy całym swym ciężarem potwarzy spaść na 
Moskwę i służyć jako świadectwo że Moskwa, 
nie mogąc w otwartej walce pokonać nieprzyja­
ciela, korzysta z tego iż on się bronić nie może, 
i całym rojem bezczelnych kłamstw plugawi 
cześć jego.

ly odrazu stoczyć z nim walkę, sprawę posta 
wić aa ostrzu noża, i kryzis do jakiegokolwiek- 
bądź rozwiązania doprowadzić. Przez cały wie­
czór w piątek odbywały się namiętne narady w 
klubach, i zdecydowano wreszcie bez odwłoki na­
zajutrz stoczyć walną bitwę.

To., też w sobotę salę posiedzeń Izbv a zwła­
szcza Izby.deputowanych, przedstawiały imponu­
jący widok. Wszyscy deputowani stanęli na 
swych posterunkach, w loży dyplomatów .zasiedli 

. wsżysoy ambasadorowie i posłowie mocarstw, ga- 
lęrje publiczności były przepełnione. Posiedzenie 
rozpoczęło się i na trybunę wszedł Marcere, by­
ły minister a dziś członek lewicy, interpelując 
rząd o formację gabinetu. Odpowiedział mu na 
to Welćhe, że Journal officiel ogłosił listę człon­
ków nowego gabinetu, że gabinet ten przedsta­
wia się Izbie, oświadcza jej gotowość swych u- 
slug, ale prosi o dokładniejsze sformułowanie in­
terpelacji i o odłożenie debaty nad nią do po­
niedziałku. Izba odrzuca ten ostatni wniosek, 
postanawia natychmiast przejść do debaty, a 
Marcóre rozwija swoją interpelację. Wykazuje ou 
naprzód, że gabinet, ponieważ nie należy ani do 
Izby ani do senatu, nie reprezentuje przeto ża­
dnej partji w parlamencie. Jakiemże prawem ga­
binet taki mógł się. zjawić w parlamencie ? 
Przecież w najlepszym razie jest tylko przed­
stawicielem osoby marszałka, reprezentantem je­
go osobistej polityki, zawieszonej w powietrzu, 
bo niemającej poparcia' ani w Izbie ani w se­
nacie. Kraj pragnie pokoju, tęskni za ustaleniem 
się rządu i na gwałt domaga się rozwiązania tej 
dławiącej Francję kryzys. Ażaliż rozwiążanie ta­
kie jest możebne z gabinetem nieparlamentar­
nym, który obejmując spuściznę po porzednim ga­
binecie, myśli dalej prowadzić politykę oporu i 
lekceważenia pragnień Francji ? Ministerjum cie­
szy się zaufaniem marszałka; niechże mu pra­
wdę odsłoni, niech mu powie, jakie grozi Fran­
cji nieszczęście (malheur), --- nieszczęście, które­
go nie chćę tu po imieniu nazwać. (Grzmiące o- 
klaski po lewicy, sykania po prawicy).

Na trybunę wchodzi Welche. Nie myślę 
bronić poprzedniego gabinetu, powiada on ; śmiem 
jednak zauważać, że lubo nie należymy ani ;do 
Izby ani do senatu, mamy jednak prawo przed 
stawić się parlamentowi; konstytucja przewi­
działa ten wypadek i dozwala nań. Pragniemy 
pokoju i pojednania. Taki jest Cel naszego ist­
nienia. Nikomu nie myślimy wypowiadać wojny, 
jesteśmy sługami prawa, szanujemy je i starać 
się będziemy, aby wszyscy je szanowali. Honor 
i miłość ojczyzny kierować będą czynami na- 
szemi.- . ' •: . . - .

. Po mowie Welchego,. którą lewica przyjęła 
zimno.i milczeniem, a prawica oklaskami, wstą­
pił na trybunę'1 Floąuet (z lewicy) i mniej wię­
cej parafrazował mowę Marcera, dobierając wszak • 
że wyrażeń jak-najostTzejszych, niekiedy wykracza­
jących nawet po za granice parlamentarnej przy­
zwoitości. Odpowiadał mu równie gwałtownie 
Baragnon z prawicy' Obie te mowy jakoteż i 
następna mowa Germaina '(z lewicy) przerywane 
były bezustannie bądź oklaskami, bądź sykania- 
mi, bądź wreszcie przez prezydenta nawołujące­
go mówcę do porządku. Temperatura namiętno­
ści doszła już była do najwyższego stopnia, roz­
drażnienie sięgało szczytu. Wtedy na trybu­
nę wszedł Ferry i wniósł następujący porządek 
dzienny: •

„Zważywszy że gabinet z d. 23. listopada 
(z piątku) ze względu na jego skład i organi­
zację jest zaprzeczeniem praw narodu i przywi­
lejów parlamentu; zważywszy, że taki gabinet 
nie może załagodzić kryzys, która trwa od 16, 
maja, i tylko ją pogorszyć jest w stanie; Izba 
oświadcza, iż z gabinetem tym w żadne stosunki 
wchodzić nie może i dlatego przechodzi po po­
rządku dziennego/

Baragnon wnosi proste przejście do porząd­
ku dziennego. Izba odrzuca wniosek Baragnona, 
a natomiast większością 105 głosów przyjmuje 
wniosek Ferryego.

Po ogłoszeniu przez prezydenta rezultatu 
głosowania, ministrowie opuścili swą lożę.

Podczas tej burzy w Izbie, odbywało się 
także posiedzenie w senacie. Na porządku dzien­
nym był wybór jednego członka senatu. Owoż 
przed przystąpieniem do wyboru senat postano­
wił wysłuchać oświadczenia rządu. Minister- 
prezydent jenerał Rochebuet wstąpił na,trybunę 
i oświadczył mniej więcej to samo co Welche 
w Izbie, a mianowicie, że gabinet stoi po za 
walką parlamentarną, wierny będzie prawom i 
ustawom, dążyć będzie do przeprowadzenia jak 
najświetniej wystawy 1878 r., starać się będzie 
przywrócić zaufanie, na którego braku cierpi 
handel i przemysł, i prosi senat aby mu użyczył 
swego poparcia w pracy, mającej na celu uspo­
kojenie umysłów w kraju (oklaski z prawicy, 
lewica milczy). Senat przyjął do wiadomości 
oświadczenie gabinetu, przeszedł natychmiast do 
porządku dziennego i wybrał — tu jest najwa­
żniejszy punkt posiedzenia senatu — na członka 
senatu ponownie bonapartystę Grandperreta.

Cóż teraz nastąpi ? — zapyta czytelnik po 
przeczytaniu tego pobieżnego sprawozdania z 
sobotniego posiedzenia obu Izb wersalskich. — 
Gabinet nie może się pokazać w Izbie. Wotum 
jej odbiera mu prawo do bytu. Więc albo podda 
się do dymisji, albo opierając się na wotum za­
ufania danem mu pośrednio przez senat, prze­
prowadzi zamach stanu. Jedno z tego dwojga; 
pośredniego wyjścia nie przewidujemy. A trzeba 
dodać, iż gabinet ten ma wprawę w robieniu 
zamachu stanu. Przecież Rochebouet, jego pre­
zydent, dostał od Napoleona III. szlify jeneral- 
skie za to, że był jednym z tych, którzy ener­
gią swoją najbardziej się przyczynili do przeprowa­
dzenia zamachu z d. 2. grudnia 1852 r.

Do Tttnesu i do Messager de Yienne dono­
szą z Konstantynopola, że Sulęjman jeszcze we 
wrześniu doradzał ciągle, aby Osman basza o- 
puścił Plewnę i cofnął się do Orhanie, gdzie 
stanowisko jego byłoby wolne od wszelkiego nie­
bezpieczeństwa. Do rady tej przychylił się także 
i Osman basza, lubo mu było żal opuścić unie­
śmiertelnioną przez niego pozycję. Ale stambul­
ska rada wojenna stanowczo odrzuciła ten pro­
jekt, i nawet Sulejmana baszę podejrzywała o 
nieszczerość i zazdrość. Głównie zaś obawiała 
się ona, że opuszczenie Plewny, któia w pojęciu 
Turków wzrosła dzisiaj do godności niemal świę­
tego miejsca, wywoła popłoch w ludności stolicy, 
i gotowe dać pochop do wybuchu rewolucji.

Wiestnik Narodnoj Pomossczy oblicza, że 
Moskale od d. 8. do 14. listopada stracili w Eu­
ropie i Azji 2.440 w poległych i rannych. Na eu­
ropejskim teatrze wojny poległo 9 oficerów i 31 
szeregowców; rannych zaś było 161 oficerów i 
498 szeregowców. W Azji poległo 8 oficerów 1 77 
szeregowców; rannych zaś było245 oficerów i 750 
szeregowców. Oprócz tego opuściło szeregi w Eu­
ropie 27 oficerów i szeregowców, a w Azji 34 
oficerów i 600 szeregowców. Ogólna strata od po­
czątku wojny aż do 14. listopada według tego u- 
rzędowego moskiewskiego organu wynosi 67.303 
ludzi.

Moskiewskie Wied, donoszą, że ministerstwo 
wojny już po raz drugi zapytywało uniwersytet 
w Moskwie, czy nie możnaby prędzej wypuścić 
słuchaczy medycyny z piątego roku ? W Rumu­
nii mają założyć główny szpital, i zamierzają 
powołać do niego lekarzy ze szpitali wojskowych 
w Moskwie i Petersburgu, a ministerstwo sądzi, 
że odchodzących lekarzy będzie można zastąpić 
słuchaczami medycyny piątego roku. Uniwersy­
tet moskiewski oświadczył, że skrócenie wykła­
dów i praktycznych zajęć jest niemożliwem, ale 
możnaby skrócić egzamina, zawsze jednak słu­
chacze ci nie mogliby opuścić uniwersytetu przed 
końcem marca. Ponieważ zaś ministerstwo po­
wtórzyło swe żądanie, więc przypuszczać można, 
piszą Mosk. Wied., że wspomniani słuchacze 
pierwej jeszcze uwolnieni zostaną z uniwer­
sytetu.

■. ' i. ‘U

Z teatru wojny.
Czarnogórski teatr wojny.

Od samego początku wznowionej czarnogór- 
sko-tureckiej wojny, z Konstantynopola nie otrzy­
maliśmy ani jednej prawie wiadomości co do 
przebiegu wojennych operacyj i co do zamiarów 
i rozporządzeń tureckich dowódzców. Wcale nie 
wiemy jakiemi oni siłami rozporządzają w Alba­
nii i czy w takich punktach jak Antivari i Sko- 
dar są dostateczne zapasy żywności i amunicji. 
Sądząc jednak z tego, że antiwarska cytadela 
dotychczas się trzyma pomimo gwałtownego o- 
gnia, który już od kilku dni Czarnogórcy z swych 
dział podtrzymują, można wnosić, że owa cyta­
dela dobrze była przygotowaną do walki. Dzisiaj 
już donoszą, że książę Nikita postanowił tę cy 
tadelę zdobyć ścisłem oblężeniem, które w koń­
cu niewątpliwie doprowadzi załogę do głodu, a 
w następstwie do kapitulacji.

W Konstantynopolu tedy zdaje się bardzo 
sobie lekceważą albańskie wypadki. Natomiast w 
Cetyni widocznie przypisują ogromną wagę obe­
cnym operacjom. Nigdy jeszcze cetyńskie korę 
spondencyjne biuro nie było tak gadatliwe i ni­
gdy tyle nie rozsyłano ztamtąd półurzędowych 
korespondencyj, co teraz. Oto i dzisiaj, nadeszły

Korespondent Pol. Corr. podaj? następujące 
szczegóły, dotyczące stanu Szumli: „Fizjognomia 
twierdzy zmieniła się znacznie w ostatnich cza­
sach, i przyznać trzeba, że na korzyść tej tak 
ważnej pozycji środkowej, broniącej wszystkich 
przejść bałkańskich na wschodzie od wrót Tra- 
jana. B łkań pod Szumią wygina się w podko­
wę; stoki gór są tutaj strome i nieprzebytym gą­
szczem i ścierniskami porosłe. Zdała już widać 
na olbrzymiej skale wystającą twierdzę szu- 
mlańską.

Na jej płaszczyźnie i w okolicy może się 
wygodnie pomieścić armia 200.000 wraz z arty- 
lerją i kawalerją. Przed wybuchem wojny Szu­
mią była w zaniedbaniu: wał, fosa, i kilka z r. 
1854 pozostałych fortów, w złym stanie, stano­
wiły całą twierdzę, tylko szczęśliwe od natury 
położenie uzupełniało warunki obronne, których 
sztucznie Turcy długi czas w Szumli utworzyć uie 
mogli, bo im zawsze funduszów do tego nie do­
stawało. W ciągu bieżącej wojny starano się cho­
ciaż z grubego załatać braki i niedostatki Do­
koła miasta wystawiono ośm redut, z których 
każdą bronić może 8—10 dział, na wzgórzach 
wysunięto mniejsze forty, mające na celu utru­
dnić oblężenie twierdzy i przystęp do wałów. 
Słowem, uczyniono wszystko, co mogło tylko na 
razie nadać Szumli znaczenie obronnej i dobrze 
zaopatrzonej pozycji. Na wypadek blokady przy­
gotowano także żywność na 4 — 5 miesięcy.

Stan zdrowia licznie zgromadzonej tu armii 
jest stosunkowo zadawalający, tylko ilość ran­
nych, złożonych w szpitalach, jest bardzo zna 
czuą?

Z I»by sądowej.
Przesłuchanie oskarżonych wiele odkrywa cie­

kawych szczegółów.
Franciszek Ario opowiada, że w kilka miesię 

ćy po śmierci Gosiewskiego zjawił się u niego Ja­
siński, opowiedział mu, że Gosiewski w obec niego 
i J. Szmida zrobił ustny testament i wezwał go 
aby był trzecim świadkiem w tej sprawie. Na wio­
snę 1870 przybył Jasiński do niego pe raz wtóry 
i opowiedział, że wynalazł Mich. Dębskiego w 
Tarnopolu, krewnego Gosiewskiego. W czerwcu 1872 
zjawił się u oskarżonego sam Dębski z Kryszta 
łowskim, a powołując się na to, że Jasiński mu 
powiedział, iż i obźałowany Ario był świadkiem 
ustnego testamentu, wezwał go do potwierdzenia 
tego pisemnie. Ario mając na pamięci smutne po­
łożenie wdowy swego przyjaciela E. Kordeckiej, 
której mógłby przyjść w pomoc zgodził się na to. 
W iipcu w obecności żony Dębskiego, Kryształów 
skiego, Baczyńskiego i Stupnickiego w Tarnopolu 
mówiono o tem wyraźnie nie ukrywając, że idzie 
o sfałszowanie.

Później obźałowany otrzymał od Jasińskiego 
koncept ustnego testamentu, którego się miał nau­
czyć na pamięć, a 27. lipca 1872 r. podpisał akt 
u notarjusza dr. Piątkiewicza w Tarnopolu, a na­
stępnie stawał jako świadek przed sądem, za co 
otrzymał od Dębskiego 100 zlr. Jasiński dostał 
oprócz 50 złr. w gotówce weksle akceptowane 
przez Dębskich , a płatne po odebraniu Błotni, 
Krzyształowski otrzymał obietnicę, źe dostanie grunt 
i chałupę w Błotni.

Jasiński odtąd groźbami wymusił na Arji po­
życzki rozmaite i sfałszował dokument na jego 
szkodę, a dowiedziawszy się, że w sprawie tej 

Wkrótce wytoczony będzie proces karny, naprzy­
krzał się Dębskiemu tak, że pani Dębska wezwa­
ła go do Tarnopola i kazała mu „trzymać się 
przy swojem.4 Jasiński, który w śledztwie zupeł­
nie się przyznał do winy, obecnie twierdzi, że 
wszystko to jest nieprawdą, że w istocie w obe­
cności jego i Szmida Gosiewski sporządził testa­
ment ustny i opowiada szczegółowo jak się miała 
rzecz z testamentem, a gdy mu przewodniczący 
wykazuje nieprawdę, odpowiada, że obecnie nic po­
wiedzieć nie może, aż po przesłuchaniu świadków.

Kryształowski, oskarżony o czynny udział w 
tej całej machinacji oświadcza, że jest tylko ofiarą 
oszustwa Jasińskiego, Dębskiego i Ariona. O spra­
wie spadkowej śp. Gosiewskiego dowiedział się do­
piero od Jasieńskiego w Błotni 1872, że ten na­
mawiał go do poświadczenia, iż był świadkiem u- 
stnego testamentu śp. Gosiewskiego, że list do Dęb­
skiego jakoby Gosiewski miał się wyrażać mile o 
rodzinie, napisał pod presją. Dębski żądał od nie­
go, aby zeznał, iż był świadkiem testamentu ustne­
go, ale on się nie chciał na to zgodzić, co dopro­
wadziło do sceny pomiędzy Dębskim a Jasińskim i 
w skutek czego Kryształowski chciał się wyrzec 
wszystkiego. Na drugi dzień jednak Dębski kazał 
go sam przywołać i wtedy groźbą wymógł na nim, 
że list wspomniany napisał.

Przy konfrontacji Ario potwierdza te zezna­
nia, Jasiński zaś mówi, że to są same głupstwa.

Michał Dębski, którego sąd oskarża o prze­
prowadzenie całego planu i pomysł nawet zaręcza, 
że działał w najlepszej wierze, mając Jasińskiego, 
Ariona i Kryształowskiego za uczciwych ludzi. On 
nie namawiał nikogo, przeciwnie trzej wymienieni 
sami mu się narzucili ze świadectwem. Na dowód 
tego oskarżony przytacza rozmaite szczegóły a 
mianowicie, źe ks. Dziułyński, proboszcz Błotni u- 
znawał niejako testament ustny, przedstawiając mu 
kupca na Błotnię, a J. Bieńkowski zmarły rządna 
dóbr Gosiewskiego, przysięgał się, że zaświadczy 
istnienie testamentu podobneno, żądając jednak za- 
to 6000 zł. Mimo to, przewodniczący wykazuje 
mnóstwo sprzeczności w zeznaniach Dębskiego, a 
Ario przy konfrontacji powiada, że Dębski go na­
mówił do wszystkiego, co potwierdza także Kry­
ształowski względnie do swej osoby.

Rozy na Dębska, której zarzucają, że była wta­
jemniczona w całą sprawę, powiada że nic o tem 
wszystkitm niewiedziała, a zeznanie Ariona jakoby 
miała mu powiedzieć, żeby stał przy zeznaniach 
złożonych w cywilnym sądzie lwowskim nazywa 
fałszem.

Przy konfrontacji jednak Ario powtarza to sa­
mo, zkąd wywiązuje się gwałtowna a ciekawa sce­
na pomiędzy Arionem, a małżonkami Dębskiemi,

Ostatni oskarżony p. Sabin Baczyński, który 
w Tarnopolu ma sławę uczciwego człowieka, a ni- 
czem się nie zajmuje prócz gołębi, był pomocnikiem 
w biurze Dębskiego. Prokuratorja oskarża go, że 
wtajemniczony będąc w rzecz całą nie przeszko­
dził zbrobni, ale obźałowany zeznaje, źe nigdy nie 
wiedział o co idzie, chodził wszędzie, gdzie go 
wysyłał Dębski był u notarjusza, ale nie znał 
bynajmniej sprawy.

Następuje przesłuchanie świadków. Pp. Erazm 
Kwaskowski, major b. wojsk polskich, Feliks Po- 
radowski, dzierżawca dóbr i kolega ś- p. Gosiew­
skiego, Emil Dziułyński adjunkt sądowy z Brzeżan, 
Ozjasz Gabel, propinator w Błotni i ks. Jan Dziu­
łyński proboszcz tamtejszy r. g. opowiadają o ś. p. 
Gosiewskim, charakterze, jego sposobie życia i t. d. 
Wszyscy zgadzają się na to, że i. p. G. był czło­
wiekiem zacnym, wykształconym i dobroczynnym, 
ale nieco dziwakiem. Rzadko kogo przyjmował u 
siebie, nie wychodził z domu tylko ze świtem, bo 
nie lubiał pewnych klas społeczeństwa jak n. p 
adwokatów, urzędników etc. i nie chciał ich spo­
tykać. Familii nigdy nie wspominał, owszem nawet 
wy raźnia mówił p. Kwaskowskiemu, {że rodzinie nic 
nie zapisze, bo ona nic troszczyła się o niego kie­

obcych wprawadzonych przez członków kasyna. 
Lista otwarta Bilety wydawane będą we środę,

-- Na budowę nowego szpitalika dziecięcego 
pod nazwą św. Zofii złożyli P. T. panowie i panie: 
Księżna Leonowa Sapieżyna 500 zł, galicyjski 
bank kredytowy 200 zł., J. hrabia Z. 140 zł., dr. 
Józef Wernicki 100 zł., Albert Milde z Wiednia 
100 zł., Karol hr. Lanckoroński 100 zł.,. Alfred 
hr. Potocki 50 zł., Urszula hr. Golejewska 25 zł., 
Edward Simom 25 zł., Leopold Schimser 25 zł’, 
Natalia z hr. Lanckorońskich Mysłowska 20 zł., 
Józef Mysłowski 20 zł, ks. arcybiskup Grzegorz 
Romaszkan 16 zł., dr. Zdzisław Marchwicki 15 zł., 
ks. arcybiskup Józef Sembratowicz 10 złr., Księ­
żna Izabela Sanguszkowa 10 zł., Oswald Bartmań- 
ski 10 zł , dr. Michał Tnstanowski 10 zł., Edward 
hr. Fredro 10 zł., Edward Ksawery hr. Fredro 
10 zł., Wiucentowa Dwernicka z Temeszowa 10 
złr., Józef Grzymała hr. Jabłonowski 10 zł., bra­
cia Turkulowie 10 złr., filia kredytu ruchomego 
we Lwowie 10 zł., Franciszek Zima 10 zł., dr. 
Wiktor Wolski ze składki 10 zł., Felikę Orłowski 
5 zł., Julia Karpińska 5 zł., dr. Józef Malinowski 
5 zł., dr. Józef Kolissher 5 zł., J. Pog. i zł.

-- Wydział czytelni akademickiej składa naj­
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym daró- 
dawcom, którzy w ubiegłym roku księgozbiór jej 
bądź wlasnemi placami, bądź innemi dziełami wzbo­
gacić raczyli, a mianowicie: dyrekcji Zakładu na­
rodowego imienia Ossolińskich, Towarzystwu czy­
telni akademickiej w Krakowie, Towarzystwu bra­
tniej pomocy słuchaczów uniwersytetu lwowskiego, 
Towarzystwu biblioteki stneh. prawa we Lwowiej 
Towarzystwu bratniej pomocy słuch, politechniki 
lwowskiej, Towarzystwu bratniej pomocy uczniów 
szkoły rolniczej w Dubianach, księgarni p. Gubry- 
nowieza i Schmidta, Wpp. Bolesławowiczowi, Wilhel­
mowi Binderowi, dr. Rudelfowi Friedowi, Ottonowi 
Hausnerowi, Witoldowi Hausnerowi, Karolowi Ho­
szowskiemu, prof. dr. Eug. Janocie, dr. Wojcie­
chowi Kętrzyńskiemu, prof. dr. Frań Ksaw. Li- 
skemu, Macbnikowskiemu, prof. dr. Leonardowi 
Piętakowi, prof. dr. Tadeuszowi Piłatowi, Czesła­
wowi Pieniążkowi, Emilowi Bonieckiemu, Zygmun­
towi Sawczyńskiemu, Lucjanowi Siemieńskiemu, 
Stanisławowi Starzyńskiemu, Kornelowi Ujejskiemu’ 
ks. Stanisławowi Załęskiemu, prof. dr. Ferdynan­
dowi Żródłowskiemu i prof. Wawrzyńcowi Żmurce. 
wreszcie kolegom: Henr. Biegeleiseniwi, Ludw, 
Birkenmajerowi, Janowi Bogdanowiczowi, Adolfowi 
Birmickiemu, Tom. Cholodeckiemu, Kazimierzowi 
Czajkowskiemu, Doboszyńskiemu, Stanisław. Dydyń- 
skiemu, Kar. Dziedzikowi, Kłem. Dzieduszyckiemu, 
Eug. Hekowi, Józ. Hiblowi, Zdzisławowi Hordyń- 
skiemu, Arn. Kolischerowi, Kłem. Kołaczkowskie­
mu, Kaczyńskiemu, Hip. Kronsteinowi, Malzbargo- 
wi, Wł. Myszkowskiemu, Zygm. Mochnackiemu, 
Józ. Padewskiemu, Wł. Piłatowi, Zyg. Piłatowi, 
Aleksandrowi Poniiskiemu, Pressenowi, Rutkow­
skiemu, Władysławowi Szajnosze, Edm. Szeffnero- 
wi, Szenkowi, Edm. Sznurpfeilowi, A. Thiirmanowi, 
br. Wysockiemu i Aleks. Zakrzewskiemu.

— T e a t r. Już kilka razy mieliśmy sposobność 
wypowiedzieć, że zaprowadzenie popołudniowych 
przedstawień przez dyrekcję uważamy za myśl bar­
dzo szczęśliwą, raz ze względu na to, źe przed­
stawienia te wyrabiają nową publiczność teatralną 
i mniej zamożnym klasom dają w dnie świąteczne 
szlachetną rozrywkę, a powtóre i z tej przyczyny, 
że przedstawienia te dają pole do rozwoju i wy­
kształcenia młodszych sil artystycznych. Ale na 
tem jeszcze nie koniec. Zwrócić musimy uwagę pu­
bliczności także na to, że repettoar tych przedsta­
wień składa się po największej części ze sztuk ory­
ginalnych dawniejszych naszych pisarzy d^rsty 
cznycb, których wartość każdy może poznać bUżej 
teraz ze sceny. Pomiędzy temi utworami znąjdują 
się, jak można było przekonać się wczoraj na Fr. 
Skarbka „Strach ma wielkie oczy4 rzeczy wcale 
nie złe nawet pod względem scenicznym.

Wieczór dawano zawsze sympatyczną operetkę 
ludową „Pani majstrowa z Chorążczyzny." Przed­
stawienie poszło bardzo dobrze, a pani Zimajer, 
Zboiński, Kwieciński i Skalska zbierali jak zwykle 
liczne oklaski.

— Nie wiemy czyli jest gdzie kapry- 
śniejsza publiczność jak we Lwowie. Jej gusta i 
uprzedzenia rzadko kiedy dadzą się przewidzieć. 
Ileż to razy zdarzyło się u nas, iż dzieło znako­
mitego autora zostało usunięte z repertoaru w sku­
tek abstynencji publiczności — nieraz znowu licho­
ta umiała sobie pozyskać jej względy i napełniała 
teatr niezliczone razy tak, że dyrekcja mimo chę­
ci mnsiała ją powtarzać. Pod względem opery je­
szcze bardziej gust publiczności lwowskiej jest 
dziwaczny. Najlepszy mamy dowód na „Foscarich4. 
— Jestto jedna z najlepszych oper Yerdiego, wy­
konanie jej u nas jest wzorowe — pod względem 
wystawy obecnie nie ustępuje „Aidzie“. bo użyto 
do niej dekoracje i kostiumów z dramatu „Marco 
Foscarini" — a jednak publiczność omija tę operę 
dlatego, że nie poprzedziły jej rozgłośne reklamy. 
Zwracamy uwagę puąliczności na tę operę, w któ­
rej Gabbi, Kohler i Zakrzewski są niepo­
równani, przyjdźcie chociaż raz przekonać się, a 
jesteśmy pewni, źe polubicie tę operę tak jak „Aidę“.

W piątek wznowionym będzie dramat Erekma- 
na-Chatriana „Żyd polski". Główną rolę kobiecą 
odegra pani Zimajer.

— Statystyka pocztowa. W październiku rb. na­
dano we Lwowie : 196.521 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 4239 do adresatów w 
miejscu), 61.641 kart korespondencyjnych, 18.720 
posyłek pod opaską, 8750 posyłek z próbkami, 
173.421 egzemplarzów gazet, 68.372 listów urzę­
dowych, 25.611 listów poleconych, 5048 przeka­
zów na kwotę 565.937 zł., 36.393 posyłek war­
tościowych (między temi 9797 za pobraniem w łącz­
nej kwocie 87.786 zł.); ogółem 594.477 posyłek, 
zatem o 3.847 mniej jak we wrześniu b. r. Nade­
szło zaś do Lwowa 138.216 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 4239 do adresatów w 
miejscu), 51.428 kart korespondencyjnych, 30.514 
posyłek pod opaską, 3124 posyłek z próbkami, 
27 421 egzemplarzów gazet, 39.946 listów urzę­
dowych, 24.943 listów poleconych, 12.913 przeka­
zów na kwotę 315,855 zł., 19.289 posyłek war­
tościowych (między temi 1143 za pobraniem w kwo­
cie 22.239 zł.), ogółem 347.794 posyłek, o 4.123 
więcej jak w poprzednim miesiącu.

— Lokal do wynajęcia. Na jednej z ulic 
czytaliśmy wystawioną w oknie kartkę z napisem: 
„Jest do wynajęcia stancja zaraz, albo jeżeli by 
sobie kto życzył, to jeszcze prędzej."

— Księgarnie prowincjonalne. Piękny 
przykład naszym miasteczkom dal Zwoleń w król. 
Polskiem liczący zaledwie 4000 mieszkańców; oto, 
założono w nim księgarnię i czytelnię. — Jest to 
przedsięwzięcie, na które detąd nie zdobyło się 
wiele innych, większych od Zwolenia miasteczek. 
Należy jednak dodać, że w Zwoleniu zamieszkuje 
spora liczba jednostek inteligentnych, a okolica jest 
gęsto zaludnioną przez obywatelstwo, zamiłowane 
w literaturze.

Założycielką księgarni jest pani Julia N. Tak 
księgarnia jak czytelnia jest zaopatrzoną w dzieła 
doborowe, a ta ostatnia, Inbo dotąd niewielka, bo 
licząca 10Ó0 tomów, zapewne .powiększy swoje 
rozmiary, dzięki, poparciu i.nte||igęntnej ludności 
miasta i okolicy.

dy się tułał po lasach, Oficjalistów rzadko kiedy 
przyjmował, świadkowie uie wątpią, że Jasiński 
nie należał do wybrańców.

Ks. Dziułyński zeznaje rzeczy bardzo ważne, 
a mianowicie opowiada, źe ś. p. Gosiewski był do- 
brodzPjem rodziny jego i gdy w r. 1865 z dzier­
żawy Błotni ustąpił p. Bogusz polecił mu niebo­
szczyk zawiadywać majątkiem. Wtedy to przysłał 
mn Gosiewski do Błotni Jasińskiego, jako pisarza 
gminnego i polecił mu płacić, dziennie cwancygiera 
aż do czasu póki czego nie zbroi, czego ściśle trzy­
mając się ks. proboszcz uwolnił w pól rokn Jasiń 
skiego od służby.| W trzy lata po śmierci Gosiew­
skiego w r. 1872 przyszedł do świadka Krzyszta- 
łowski, gospodarz w Błotni, człowiek zacny, ale 
prostaczek i oznajmił mu, że niejaki Dębski poszu­
kuje członków rodziny ś p. Gosiewskiego i pyta 
czy ks. proboszcz nie byłby skłonnym do wydania, 
za sowite wynagrodzenie świadectwa, źe Gosiewski 
był warjatem. Ks. odrzucił tę propozycję, ale na 
pytanie dalsze Krzysztalowskiego, czy nie byłoby 
kupca na Błotnię kazał odpowiedzieć Dębskiemu, 
Że kupca ma właśnie i napisał nawet list do niego, 
(ponieważ mu szło o to, żeby właśnie ten kupiec 
p. Wierzchlejski wieś i nabył) w tej sprawie, W 
odpowiedź na to przybył sam Dębski i oświadczył 
proboszczowi, że niedługo już wejdzie w posiada­
nie wsi po wygraniu procesu i prosił czyby p 
Wierzchlejski a conto kupna jej nie dał 5000 złr. 
P. Wierzchlejski jednak dać mu oczywiście nie 
chciał i na tem skończyły się stosunki z Dębskim

Przy konfrontacji Dębski i Jasiński nie zbijają 
bynajmniej słów ks. Dziułyńskiego ale pierwszy 
opowiada jako dopełnienie swych zeznań o jakiejś 
pokojówce, która była świadkiem jak Bieńkowski 
trojąc się z powodu wyrzutów sumienia iż skrzyw­
dził rodzinę Gosiewskiego zatajeniem testamentu 
miał wyrzec: Umieram, bo skrzywdziłem rodzinę 
oddając majątek magistratowi. Ks. Dziułyński je 
dnak nic o tem nie wie. (C d. n.)

Trybunał wydal przedwczoraj w sprawie tej 
wyrok skazując Dębskiego na 5 i pozbawienie szła 
chectwa, Jasińskiego, który w końcu przyznał się 
do wszystkiego na 4, a Ariona na 2 lata więzie­
nia, Wspóloskarzeni żona Dębskiego i Krzyszta 
łowski zostali przez sąd uniewinnieni, tak samo jak 
i Baczyński, od którego oskarżenia już przedtem 
odstąpiła prokuratorja, Testament został nniewa 
źniony. Dębski, Jasiński i Arjo wnieśli zażalenie 
nieważności.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 26 listopada.

— Do komitetu wykonawczego zostali na nie- 
dzielnem posiedzeniu wybrani:

1. Aleksandrowicz Adolf, 2, Bałutowski Fran­
ciszek, 3. Błotnicki Edward, 4, Dąbrowski Wacław, 
5. Dobrzański Jan, redaktor, 6. Dr. Goidmann 
Bernard, 7. Gostkowski Franciszek, 8. Groman Ka­
rol, 9. Dr. Hirschberg Aleksander, 10. Dr. Koli- 
seher Józef, 11. Dr. Loewenstein Bernard, 12. Dr. 
Lubiński Ludwik, 13. Dr. Madeyski Marceli, 14. 
Malinowski Erazm, 15. Dr. Małecki Antoni, 16. 
Niemczynowski Stanisław, 17. Dr. Noskiewicz Au­
gust, 18. Dr. Opolski Wiktor, 19. Piątkowski Fe­
liks, 20. Rewakowicz Henryk, 21. Romanowlcz Ta­
deusz, 22. Dr. Semilski Teobald, 23. Simon Edward, 
24. Stroner Adolf, 25. Wieczyński Jan, 26. Za­
jączkowski Liberat, 27. Zima Franciszek, 28 Dr. 
Źucker Filip, 29, Dr. Zgórski Alfred, 30. Żaak 
Wincenty.

Na temże posiedzeniu wniósł p, Stroner i 
towarzysze wniosek, aby tylko takich kandydatów 
przedstawić na posłów, którzy staną w opozycji do­
tychczasowego stanowiska delegacji i bez interwen­
cji wyborców po upływie każdej sesji zdawać będą 
sprawę. Dr. Lubiński wnosi, aby wniosek ten 
przekazać komitetowi wykonawczemu; Dr. S y r s ki 
żąda aby rozprawiano o programie, a p. Dobrzań- 
s k i wykazuje konieczność postanowienia pozy­
tywnego programu, skoro przeciwna pąrtja Stań­
czyków takowy jaskrawo wypowiada. Postawie­
nie takiego pogramu jest niezbędne szczególnie ze i 
względu na prowincję, gdzie Czas podejrzeniami o 
knowaniach, organizacjach i rewolucyjnych dążnoś­
ciach bałamuci opinię spokojnych obywateli; co do 
wniosku Stronera jest mu przeciwny w obecnej 
formie, gdyż instrukcji niewolno dawać posłom, a 
honorowy człowiek takiego warunku nie przyjmie, 
gdyż rozumie się to samu przez się; zgadza się je­
dnak aby wniosek przekazać kom. wykonawczemu, 
co też zgromadzenie przyjmuje.

Przy tej sposobności musimy jeszcze nadmie­
nić, źe na pierwszem zgromadzeniu wyborców (patrz 
N. 268 Gaz. Nur.) Dr. R. Czajkowski nie wy­
raził się, że uważa za stosowne aby wszystkich 
dbleg.tów zniewolić do złożenia mandatów, gdyż 
zdanie to wypowiedział Dr. Syrski, również nie- 
twierdził p. Dr. R. Czajkowski, „że większość 
delegatów miała na celu interesiki prywatne ku 
osiągnięciu namiestnikostwa, ministerjalnej teki, 
hofratostwa itd.“

—■ Prócz d pńtaryj Rady miejskiej, Towarzystwa 
pedagogie, nego i gal. kasy oszczędności, które z po­
wodu owego 50-letmego jubileuszu naukowego p. Su- 
piński zeszłej niedziel, przyjmował, o czetn już dono­
siliśmy, złożyli wczoraj jubilatowi pp. rektor uniwer­
sytetu dr. Węclewski, prof. di. Biliński i były rektor 
dr. A. Małecki adresy od akademii umiejętności w 
Krakowie i od senatu uniwersytetu lwowskiego. Nadto 
otrzymał jubilat adres od korporacji profesorów Wy. 
działu prawa i administracji w uniwersytecie Jagie- 
lońskim, tudzież w osobnych ozdobnych odbitkach z 
Poznania numer „Ruchu społeczno-ekouom cznego," i 
numer tutejszego „Ekonomisty" w których są artyku­
ły o znaczeniu jubileuszu i pism Supińsfciego. Wresz­
cie otrzymał wczoraj jubilat między innemi także od 
jednego z najuczeńszych mężów naszego narodu, Au­
gusta hr. Cieszkowskiego z Poznania pismo wyrażają­
ce cześć dla zasług naukowych jubilata. Deputacje 
prawników, literatów, dziennikarzy i stowarzyszeń ma­
ją w środę zakończyć obchód jubileuszowy.

— Dziś po północy, wynikł pożar na Janów- 
skiem po za koleją Karola Ludwika, w domku 
parterowym p. Litwińskiego. Dzięki usiłowaniom 
straży ogniowej zdołano ograniczyć ogień na zaję- 
tem przezeń zabudowaniu, które też spaliło się do 
szczętu.

— Posiedzenie Towarzystwa przyrodników poi. 
im. Kopernika odbędzie się 27. b. ni. o godzinie 
6. wieczorem na wszechnicy w sali nr. 3. Porzą­
dek dzienny: Dalszy eiąg porządku dziennego po­
przedniego posiedzenia.

— W kasynie mieszczańskiem odbędą się w 
ciągu adwentu cztery odczyty. Wezmą w nich u- 
dział pp. Bolesław Baranowski, inspektor okręgo­
wy, dr. Karol Benoni, profesor szkoły realnej, An­
toni Filipowski, profesor gimnazjalny i Ludwik 
Dziedzicki, profesor seminarjum nauczycielskiego.

Odczyty rozpoczną się we Czwartek dnia 29. 
bm. Ludwik Dziedzicki mówić będzie „o stosunkach 
Krzyżaków do Polski".

Początek o godzinie 7 wieczór Wstęp na te 
odczyty wynosić będzie 10 et. od osoby, dla człon­
ków kasyna i dla iach rodzin, a 20 ct. dla osób



—■ Przywilej. Ministerstwa handlu austriackie
i węgierskie udzieliły Franciszkowi Richnowskleinu 
technikowi we Lwowie, przywilej ua szczególną 
konstrukcję żelaznych pieców z rurami wentylacyj ; 
neml na przeciąg jednego roku. Opisanie przywileju 
o którego zachowanie w tajemnicy nie proszono, 
znajduje się w archiwum przywilejów we Wiedniu, 
gdzie je każdy przejrzeć może. 11

— Przemyśl. Wielką przyjemność przygoto- 1 
wuje wydział Towarzystwa muzycznego dla nasze- i 
go miasta, gdyż rocznicę śmierci naszego wielkiego i 
wieszcza zamyśla obchodzić dnia 28. bm. wieczór- i 
kłem muzykalno deklamatorskim. :

O ile nam wiadomo, w program wchodzą sa ! 
me doborowe ustępy z utworów Mickiewicza w po­
łączeniu z muzyką Moninszki.

Wieczorek rozpocznie się odczytem o życiu, ; 
pismach i stanowisku naszego nieśmiertelnego Ada- j 
ma, jako wieszcza Polaka i patrjoty, poczem ma- , 
ją być wygłoszone „Reduta Ordona", ustęp z pana , 
Tadeusza „Gra Jankiela", również i ustęp z Dzia­
dów z towarzyszeniem muzyki Moniuszki itp. ।

Nie możemy jak tylko z prawdziwą wdzię­
cznością i uznaniem przyjąć program tego wie- 
ezorku i cieszymy się mocno, że artyst. dyrektor 
p. Dietz, któremu przed kilku miesiącami korespon­
dent z Przemyśla, nie bez pewnej podstawy, za­
rzucał rozmyślne lekceważenie i pomijanie muzyki 
polskiej, tak odpowiednim krokiem, rehabilituje się 
niejako w oczach polskiej publiczności naszego 
miasta.

— Gorlice, 21. listopada. (Aleks. Kępczyński.) 
Z przyjemnością biorę tym razem do rąk pióro, 
gdyż mam zamiar zawiadomić szerszą publiczność 
o uroczystej uczcie pożegnalnej dla uczczenia za­
sług Wielmożnego Aleksandra Kępczyńskiego około 
zorganizowania w Gorlicach straży ogn owej ocho­
tniczej.

Wielmożny Aleksander Kępczyński c. k. po­
borca, który właśnie powołanym został na taką po­
sadę do Jasła, dał nam liczne dowody swojem po­
stępowaniem, iż jest nietylko urzędnikiem nader 
sumiennym i punktualnym, ale też zarazem oby­
watelem pożytecznym i kraj miłującym.

Nie dziw więc, iż Wielmożny Aleksander Rep 
czyński ujął sobie w dość krótkim czasie swego 
urzędowania w Gorlicach tutejszych mieszkańców, 
których dobrem gorliwie się zajmował i został wy­
branym na członka Rady gminnej. Jego to usiło­
waniom zawdzięcza straż ogniowa ochotnicza w 
Gorlicach, nad którą objął naczelnictwo, swój byt 
i dalszy rozwój.

Zarząd więc straży ochotniczej podniósł myśl 
uczczenia przed wyjazdem swego naczelnika i ze 
współudziałem reprezentantów miasta, oraz dość 
licznego grona przyjaciół urządził wspaniały obchód 
pożegnalny.

Po wspólnej uczcie , przy której wręczono 
Wielmożnemu Aleksandrowi Kępczyńskiemu dyplom 
na członka honorowego tutejszej straży ogniowej 
ochotniczej 1 licznych przemowach odprowadzony 
został Wielmożny Aleksander Kępczyński gremial­
nie aż do sąsiedniej wioski, gdzie znów rzewnie 
go żegnano a odgłos trąbki strażackiej i rzęsistych 
strzałów z moździerzy towarzyszył mu gdy już ko­
nie unoszące zacnego obywatela z ócz pozostałych 
dawno zniknęły.

— Nowy Sącz 21. listopada. (Pożary, bójka, 
sprawiedliwość żydowska.) Zaledwie nasze spra 
wozdanie z d. 14. b. m. ujrzało światło dzienne, a 
już nowe wydarzenia nastręczają do dalszych ko- 
respondencyj dostatecznie materjału. Tego dnia 
właśnie kiedy list ów powierzyłem poczcie powstał 
pożar w Krasnem. Parobek (Antoni Huzior) pod- 
pshtżyda pachciarza za jakąś krzywdę. Zgorzała 
dziedzicowi nieasekurowana stodoła na 600 zł. 
wartości, pachciarzowi (Josel Yolkman) zaś aseku­
rowane zboże na 2721 zł., sprzęty gospodarcze na 
264 zł. Naczelnik posterunkowy Hilary Pak i 
żandarm Józef Pietrzycki wykryli sprawcę i od­
dali go sądowi. Przy tym wypadku okazał się 
biak rekwizytów ogniowych. Gorzej miała się 
rzecz w Piątkowej d. 17. b. m. gdzie od zajętych 
kłaków zapaliło się gospodarstwo Marcina Suczur- 
ka przyczem zgorzało 8 sztuk bydła i koza, 
a 87-letni starzec, ojciec poszkodowanego Łukasz 
Szczurek zajęty ratowaniem bydła spalił się na 
węgiel, a pies na drugi dzień wyciągnął trupa za­
wodząc nad nim żałośnie. Ustawa zabrania su­
szenia kłaków, ale któż na to patrzy ? Szkodę ra­
chują na 700 zł. Zauważyć nam wypada, że w po­
dobnym razie gdy ogień na milę odległy, alarm 
w mieście jest wcale zbyteczny, wywołał on tylko 
rozruch, mdłości, krzyki i bieganiny, niepotrzebny 
niepokój.

Onegdaj porąbał Ardan, tambor 20 kompanii 
kominiarczyka Włodka za to, że czarny i że mu 
nie salutował przy kochance. Doczego też to wy­
uzdanie i zuchwałość niedoprowadza. Czyby nie 
było lepiej ażeby tamborzy zamiast kopystki no­
sili jako godło rycerskości swoje palcaty — jest 
to również oznaka honorowa, a mniej szkodliwa 
niż kopyatka, a w takim razie złe byłoby się 
nie stało.

Ale, ale, uwagi w sejmie niekiedy czynione o 
wspólności żydów na niekorzyść gojów napawają 
oburzeniem ich delegatów, ale cóż pomogą piękne 
słówka wobec codziennych faktów. Oto np. z licz­
nych pokroju wymieniamy jeden nie luźny też i 
u nas. Traktjernik Kucharski chciał trzymać pi­
wo — a piwo ma także żyd sąsiad jego o 40 
kroków odległy. Otóż komitet (Maus, Korbel, Laż 
Grosbart) odmówił i obiecał pozwolić Kucharskiemu 
chyba pod warunkiem, jeżeli swój zarebek będzie 
dawał żydowi sąsiadowi t. j. płacić do komitetu raz, 
a drugi raz płacić sąsiadowi. Słyszał kto takie 
rzeczy ? Moźnaż tu wyżyć wśród takiej kliki? Ten

fakt mówi sam za siebie i niepotrzebuje komen­
tarza.

— Lzerniowce, 23. listopada. W dniu 26. 
list, urządza tutaj „Towarzystwo polskie bratniej 
pomocy" wieczorek ku uczczeniu wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza w lokalu Czytelni polskiej. 
Program następujący: 1. „Marsa sulla morte d’un 
eroe." Beethorena 2. Odczyt: Życiorys A. Mickie­
wicza. 3. 1 Trio Beethoyena na fortepian, wiolon­
czelę i skrzypce. 4 Rzym. Wiersz Z. hr. Krasiń­
skiego. 5. Largo mesto a 7 sonety Beethorena. 
6. Dwóch rannych. Deklamacja. 7. Caprlccio op. 
22. Mendelssohna. 8. Szwajcarska pieśń Cossmana; 
9. Mazurka Roaera, na fortepian i wiolonczelę. — 
Początek o godzinie 7.

Jasło 20. listopada. (Podział gruntów i u 
rodzaje.) Doczekaliśmy się tej pory roku, która 
pozwala gospodarzom po ciężkiej pracy odpocząć i

— Fo ternie. Karol Manik zajmujący się wy­
wabianiem plam, zamieszkały w Gaudenzdorf, wy­
grawszy na loterjl linckiej terno na numera 10, 
50, 84, w snmie 732 złr. za postawione 20 et. 
tak się ucieszył niespodziewanem szczęściem, że w 
gronie pięciorga dzieci gdy go wieść o tem doszła, 
w jednej chwili skończył na apopleksję.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
23 lisopada 1877 r.: Pszenicy 130 kilogramów 
9 zł. 37 c.; żyta 100 kilogrm. 6 zł. 92 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm, 5 zł. 90 e.; owsa 100 ki­
logramów 5 zł. 87 c.; hreczki 100 kilogrm. 5 zł. 
63 c.; prosa 100 kilogrm. 5 zł. 30 c.; grechu

obliczać dochody jakieby im w nagrodę za ponie- : 
sione trudy przypaść winny. ]

Niestety ! pracy tej po większej części nie wy­
nagradzają rezultaty zbiorów, ale jeżeli główną 
winę tych niepowodzeń przypisać musimy wypad­
kom elementarnym lub wpływom atmosfery, dużo 
także winni jesteśmy sami.

I tak np. rolnictwo u włościan naszych a 
przeto i dobrobyt, szybkim krokiem zbliża się do 
upadku, gdyż od czasu zniesienia ustawy zabra i 
niającej podziału gruntów, rozdrobiły się gospo- । 
darstwa rustykalne prawie na zagony, na których 
oczywiście o prowadzeniu porządnego gospodarstwa ■ 
nie może być mowy. Takie więc kawałeczki nie 
dają familiom nawet ani na część roku pożywienia, ; 
a stwarzają i mnożą tylko klasę nędzarzy, która 
z powodu rozparcelowania gruntów dworskich nie 
w każdej miejscowości znajduje zarobek i przeto 
albo posuwa się z biedy do różnych wykroczeń 
lub też tłumnie wynosi się i emigruje do innych 
części świata.

Biorąe za podstawę przeciętne zestawienie z 
ostatnich lat 15, przekonamy się, że w miejscowo­
ściach w lepszej glebie położonych, przybyła co 
najmniej ’/s część domów (nie licząc chałupników), 
które powstały li przez podział większych gospo­
darstw i że znowu te nowo powstałe posiadłości 
w ’/, części zalewie mają po 7 morgów gruntu 
lub wyżej, które, według dawniejszych ustaw, do 
wyżywienia familii wystarczyćby mogły.

Tym więc sposobem mnoży się i powstaje pro 
letarjat chłopski, każdy parobek z niecierpliwością 
oczekuje czasu, w którym mu się żenić wolno a 
dzieląc się kilkoma morgami gruntu z żyjącemi 
jeszcze rodzicami i rodzeństwem, zlepia kuczkę — 
przedstawiać mającą zagrodę — ociąga się już od 
pracy pomocniczej i grzebiąc w swoich kilku za­
gonach, których nigdy dla braku sił fizycznych i ma- 
terjalnych należycie obrobić nie może, - staje się 
pastwą nędzy — nie mogąc wydobyć z ziemi, ani 
zarobić tyle ile mu do opędzenia najskromniejszych 
potrzeb życia, do pokrycia podatków i innych da­
nin potrzeba.

Nie tylko wszakże względy humanitarne prze­
mawiają przeciw ustawie, zezwalającej na podział 
gruntów, przypatrzmy się im z drugiej strony, 
mianowicie z czysto ekonomicznego poglądu na kul­
turę krajową:

Na większym, kilkunasto morgowym obszarze 
gruntu, właściciel jest niejako zmuszonym zacho­
wać pewien rotacyjny porządek i stosunkowo do 
okalających go warunków, zwyczajów lub potrzeb, 
mając większe siły— obrabia ziemię porządniej, w 
stosowniejszej porze, stara się o lepszy produkt, 
czyści zboże lepiej a wreszcie i sprzedaje zbywa­
jące w korzystniejszej chwili, gdy przeciwnie po­
siadacz małej np. 2 morgowej przestrzeni jest zno­
wu zmuszony zastosować się bezwzględnie do po­
trzeb domowych i warunków jakie posiadana wła­
sność ze sobą mu przyniosła.

Najpierwszemi więc potrzebami do codzienne­
go życia jest u wieśniaka: kartofle, kapusta, coś­
kolwiek jarzyn, pastwisko dla krowy a reszta ozi­
miny, której niema gdzie siać tyle, aby mieć chleb 
w domu, lecz aby krowę wyzimować i dlatego po­
dzieliwszy raz posiadane 2 morgi na części, na ja 
kie mu okoliczności zezwalają, idzie obranym po­
rządkiem niezmiennie, gdyż kapustę musi sadzić 
co roku tam, gdzie ona się urodzić może, nie ma­
jąc na tyle nawozu, aby co roku dostateczną część 
(co najmniej */<) nawiózł, sadzi ziemniaki w zie- 
miaczysku itp., przezco niema w pierwszej linii dla 
siebie należytego plonu, ogół cierpi na niewyzy- 
skaniu ziemi, a kultura krajowa zamiast postępo­
wać, gubi się w przewrotnym i nieporządnym pro­
wadzeniu gospodarki. Tylko więc rychłe powstrzy­
manie dzielenia gruntów z postanowieniem pewne­
go minimum, może spowodować zwrot ku lep­
szemu.

Wracając do zbiorów tegorocznych i ozimin, 
tak jedne jak drugie niekorzystnie się nam przed­
stawiają, zbiory prócz żyta niedobre a pszenica 
prawie zupełnie chybiła, oziminy zaś skutkiem wcze- 
śnych przymrozków i posuchy nieposchodziły, przy- 
czem chwasty przygłuszyły zboża. Zresztą okolica 
nasza z bardzo małemi wyjątkami, nie grzeszy 
racjonalnym prowadzeniem gospodarstwa, i oprócz 

, podziałów na morgi, prawdziwej rotacji więksi po­
siadacze nie znają.

— Korzystny interes. Pewien rzeźnikwBer- 
i linie ogłasza, ie kto kupi u niego kiszkę za 5 

groszy, ten otrzyma w dodatku akcję Towarzystwa 
। publicznych powozów w Poczdamie, wartości 100 

talarów wraz z kuponami, podpisami dyrektorów i 
i Rady zawiadowczej i już ostęplowaną stępieni skar- 
। bowym, który kosztował '/» talara. Cały bowiem 

zapas akcyj owego przedsiębiorstwa dostał się 
। wspomnionemu rzeżnikowi na wagę starego papieru 

i służy do zawijania jego wyrobów.

100 kilogrm. 6 zł. 17 c.; soczewicy 100 kilo­
gramów — zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów 
6 zł. 18 c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 2 zł. 10 c.; siana ,100 kilog.
1 zł. 93 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 41 c. — 
Drzewa twardego 3 zł. 96 c.; miękkiego 2 zł. 90 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 23. listopada 1877.

Telegramy innych pism.
Zeiuuń d. 24. listopada. Osobny pełno-

rów Osmana baszy wypuścić, aby tym sposobem 
okazać uszanowanie dla ich waleczności jakiej 
pod Plewną dali dowody. (Tagblatt.)

Bukareszt dnia 24. listopada. Na cześć 
zdobycia Karsu urządził Skobielew dnia 19. na 
forpocztach Zielonego wzgórza olbrzymi trans­
parent z napisami: „Kars zdobyty, 10.000 Tur­
ków jeńcem wziętych, niech żyje car*. Turcy 
zaczęli strzelać i na szmatki rozdarli transpa­
rent. (Tagblatt).

Londyn d. 24. listopada. Gladstone miał 
wczoraj w Hawarden odczyt o kwestji wscho­
dniej. Powtórzywszy stare oskarżenie Turcji, o- 
świadczył co do zachowania się Ąnglii, że dopó­
ki rząd będzie warunkowo neutralnym, dopóty 
też i liberalne stronnictwo będzie warunkowo 
spokojnem. Żałując błędów, które pozwoliły Mo­
skwie wzróść do dzisiejszej potęgi, wyraża swą 
ufność w honor cara i ludzkość Moskali. Gdyby 
Moskwa nadużyła swej potęgi, to świat będzie 
dość silnym, aby zapobiedz nieszczęściom, jakie 
z tego wynikną; jeżeli zaś Moskwa dotrzyma 
swych przyrzeczeń, to przysłuży się ludzkości w 
sposób nigdy niezapomniany. (Presse.)

Tyflis d. 23. listopada. 6.000 Guryjców i 
Kabuletów, którzy dawniej islam przyjęli, nawró­
cili się do prawosławia. Gruzyjscy książęta Ta-

rzystej okolicy. Nie starczy słów na po­
chwały dla tego wojska.

Konstantynopol dnia 25, listopada 
wieczór. Należy jeszcze czekać na stwier­
dzenie pogłoski o wycieczce Osmana baszy. 
Rozchodzą s’ę wieści sprzeczne, a urzędowo 
nic nie ogłoszono. („Corresp. Bur."].

Wiedeń dnia 26. listopada. Według 
depeszy „Morningpost“ armia Mehemeta A- 
lego liczy 45.000 ludzi i wyruszyła już dla 
dania odsieczy Plewnie. Oddział rioński o- 
trzymuje znaczne posiłki; Moskale przygo­
towują się do operacji przeciw Batum.

kogericze, Dadjan, Gurieli itd., prowadzą, silnąmocnik Kowauów wypłacił wczoraj serbskiemu L-e,-..—-,
rządowi czwartą ratę moskiewskich subsydjów,Iw tym duchu propagandę. (Presse.)
w kwocie dwóch milionów rubli. Ks. Milan udajel Syra dnia 24. listopada. Z Konstantyno- 
się d. 1. grudnia do armii. Sądzą, że tego dnia'pola donoSzą, jakoby Abdul Hwid oświadczyć 
wyjdzie manifest wojenny i rozpocznie się serb-iniiał że pod ia(jDym warunkiem nie zażąda po- 
ska wojna. (Morgenpost.) ' średnictwa żadnego neutralnego mocarstwa. Je-

Belgrad d 24. listopada. Brygady obydwu £eij 3ję przekona, że wojny dalej prowadzić nie 
klas wymaszerowały dzisiaj z Rodnika na gra- może, wtedy sam zgłosi się do cara o zawarcie 
nicę. Dzisiaj mobilizuje się artylerja belgradzka.' pokoju. (Prmdbll).
a jutro pociągi. Słychać, że Moskwa oświadczyć 
miała, że Serbia otrzyma tyle tureckiego tery- 
torjum, ile go faktycznie zajmie. (Dl. Ztg)

Bukareszt d. 24. listopada Po upadku 
Plewny ma się rumuńska armia cofuąć za Dunaj, 
i udać się do Dobruczy, którą zajmować, będzie 
aż do zawarcia pokoju. (Dl. Ztg.)

Smyrna dnia 23. listopada. Naczelnik

pokoju. (Frmdblt).
Konstantynopol dnia 24. listopada. 

Kilka tureckich wojennych okrętów będzie ciu­
gle stało w porcie Trebizondy. Temi dniami 
przysłano do tego miasta wielką ilość rannych 
z Batum. Hobart basza znowu przybył pod Su-
linę. (Frmdblt.).

I Belgrad d. 24. listopada. Z powodu gro­
źnych ruchów Mehemeta Alego i skupiania sięKurdów Dżeladin polecił oznajmić w Erzerum cz'rkieskich band na graniCy“Tim()kH 'rOzkazan3 

że jest gotów pod pewnemi warunkami dostawić ____ ____ , ___  ?___ _________________przyspieszyć wojenne przygotowania. Codziennie

ze® 1 dowództwo jemu ofiaiować. (Fremdeitblatt ) ranjCę pi-zekroczy i wojnę wypowie. Usposobie- 
kJŁS lrJp“ludnośei nie Jeat ™le wojennem; nie wierzą 
karabinów Peabody 14000 Remingtona dla uzbro- t pogłoskom przez rząd szerzonym, jakoby 
jema ludności baszahku. (Frmdblt.) ; T . 1 » g (Pr2.dbl J

Raguza dnia 23. listopada. Oblężenie An-j °
tywari przewleka się, a że Czarnogórcy nie ma-’ _T . .
ją dział oblężniczych, postanowił książę miasto TcIegTailiy A 111’0(10WC|.ł*
głodem i niedostatkiem wody do poddania się
zniewoltó. W tym celu nakazał wodociłgl Petersburg 25. listopada [urzędowe], 
* ° r.r»dl.u d. 23. listopada. Rumuńska ko-!z?4- ■>;“• dl>»Mzł: Dw» tnr^ie
lumna, która uciekającą z Rahowy załogę turec- z konnicą, gdy uderzyły wczoraj na ^ete- 
ką ścigała, zabrała koło Łom-Palanki 150 tu- wen, zostały po sześciogodzinnej walce cał- 
reekich wozów amunicyjnych i licznego jeńca, kiem odparte, poniósłszy znaczne straty.

Tryest d. 23. listopada. Rada ministrów w y naszej strony jest 2 zabitych a 1 ranny!
kiinsf.anf,vnnnnlii zAimnie sie uorliwie snrawn. za- J J J "

Porcie korpus 8000 jazdy. Pułkownik Mehemet

Konstantynopolu zajmuje się gorliwie sprawą za-
prowiantowania stolicy. Wielki wezyr zawezwał 
jenerał-gubernatorów prowincyj, żeby rząd ~w 
tym celu wspierali. Seraskierat rozporządził, że 
w razie wysłania załogi na teatr wojny, straż 
pałacu cesarskiego tylko wojsku regularnemu, a 
uie gwardji narodowej powierzoną zostanie. We 
wnętrzu pałacu odbywa straż jedna część służby 
cesarskiej. (Tgblt.)

5’aryź d. 29. listopada. Memoriał Diplom. 
twierdzi, źe klęski w Armenii doznane, nie 
zmienią postępowania Porty, i że sułtan zawarł­
by pokój tylko na podstawie niezawisłości i 
nietykalności Turcji.

Papież zamierza mianować nowych kardy­
nałów, aby w kardynalskiem kollegium przywró­
cić równowagę między włoskimi i zagranicznymi 
kardynałami.

Bukareszt d. 24. listopada. W kołach mi­
litarnych opowiadają, że Osman basza udawał 
się do w. ks. Mikołaja w celu ułożenia warun­
ków kapitulacji i oświadczył, że zaraz gotów ka­
pitulować, pod warunkiem wszakże, aby armia 
rumuńska cofnęła się z pod Plewny. Rokowania 
Osman poprowadzi z którymbądż z jenerałów mo­
skiewskich, a nigdy z ks. Karolem, i oświadczył 
podobno, że do ostatniej kropli krwi walczyć bę­
dzie, jeżeli na wymieniony powyżej warunek Mo­
skale się nie zgodzą. Natomiast w. ks. Mikołaj 
nie może się zgodzić na teu warunek, gdyż toby 
tylko podniosło muzułmańską dumę, i ubliżyło 
Rumunom; zresztą Rumuni żądają koniecznie, a- 
by Osman szpadę swą oddał w ręce ks. Karola. 
(Tagblatt.)

(Wszystkie te wiadomości blizkiej kapitula­
cji Osmana rozsiewane są przez Moskali raz 
dla podniesienia ducha w armii, powtóre dla 
poprawienia kursu waluty moskiewskich bank­
notów, po trzecie wreszcie dla wywarcia presji 
na Portę. Moskwa korzysta z tego, że nikt do 
Plewny dostępu niema i przeto sprawdzić nie 
może, jak daleko sięgają jej kłamstwa. Dopóki 
więc urzędowo nie doniesie, że Plewna kapitulo­
wała. dopóty wszystkim tym pogłoskom wiary 
dawać nie będziemy. Notujemy zaś jedynie z 
obowiązku kronikarskiego; p. r. G. N.)

Bukareszt d. 24. listopada. Układy o ka­
pitulację Plewny, które moskiewska główna kwa­
tera z Osmanem baszą rozpoczęła, doszły już 
dość daleko. Główną trudność stanowi żądanie 
Osmana baszy, aby nizamy po złożeniu broni 
pod tym warunkiem wypuszczeni zostali, że w 
w obecnej wojnie nie chwycą za broń przeciw 
moskiewskiej armiLMoskale chcą tylko ofice-

W teatrze hi-. Skarbka.
W poniedziałek dnia 26. listopada 1877.

Po raz trzeci:

TEATR AMATORSKI
Krotochwila w 2 aktach Michała Bałuckiego.

Wdówka
Obrazek z życia rodzinnego w 1 akcie z francus­

kiego pp. Giraudin, Thiboust i Delacor.

We wtorek dnia 27. listopada.

Opera historyczna w 4 aktach — muzyka J. Yerliego, 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Wczoraj po dwudniowej walce przeciw 
przyrodzie i nieprzyjacielowi zajęły nasze 
wojska trudny przystęp mającą i mocno 
obwarowaną turecką pozycję pod wsią Pra- 
waz, między Orhanie a Etropolem. Nieprzy­
jaciel mając około 10 batalionów uciekł 
w zupełnym nieporządku. Rodzaj terenu, 
ciemność nocy i znużenie przeszkodziły w ści­
ganiu go. Nasze straty nie są dokładnie 
wiadome, lecz nie są wielkie.

Rzym 25. listopada. Papież ciągle jest 
bardzo słaby.

Konstantynopol 25. listopada. Po­
dług urzędowego komunikatu będą chrze- 
ścianie tak jak i muzułmanie przyjmowani 
do gwardji obywatelskiej. Korpus armii re­
zerwowej z 150.000 ludzi właśnie się or­
ganizuje.

Konstantynopol 25. listopada. Or­
ganizujący się korpus rezerwy z 150.000 
ludzi obejmie i część gwardji obywatelskiej. 
Przeznaczony jest do czuwania nad bezpie­
czeństwem kraju, podczas gdy armia regu­
larna znajduje się na teatrze wojny. Gwar- 
dja obywatelska Adrjanopola i Konstantyno­
pola, chrześcianie i muzułmanie, będą bronić
obwarowań obu tych miast.

Krąży wieść, iż Osman basza 
linię osaczenia, wykonał wypad 
runku ku Rahowej.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 27. listopada.
I. Akcje* za sztukę 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Karola Ludwika . . .

, Lwów-Czerń. Jasey . . 
Banku hlp. gal. po 200 zlr. . ,

„ kred. gal. po 200 złr. , .
II. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

, , , 4 pr. w. a.
, „ ■ 5 pr. okres.

Banku hlp. gal. 6 pr. . . . 
Sal. zakl. kred, wlośc. 6 pr.

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rolo, kredyt, zakła­

du dla Galicji i Bukowiny 6 •/,
Towarzystwa kred, mieje. 8°/» a> 

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . 
Poi. kraj, z r. 1878 po 6 pr. , 
Loży miasta Krakowa . . .

, „ Stanisławowa . .
V. Monety.

Dukat holenderski.....................
Dukat cesarski..........................
Napoleondor................................
Pólimpeij&l rosyjski . . , . 
Rubel rosyjski srebrny . . . 
Rubel rosyjski papierowy . . 
100 Marek niemieckich . . . 
Srebro ..........................................
Kupony w srebrze.....................

. 243 75
. 120 50

zlr. w. a.

214 —

84 10
78 25
84 10
89 15
93 50

90 25

246 50

86 75
89 —
14 25
20 -

5 53
5 58
9 47
9 62
1
1

58
105
105

80
19
30
30

forsując 
w kie-

Telegramy z Razgradu i Szipki nie do­
noszą o niczem ważniejszem.

W Stambule panuje wielkie niezadowo­
lenie. Rząd jeszcze nie ogłosił wiadomości 
otwartej i stanowczej o upadku Karsu. Muk- 
tara baszę zawiadomił dowódzca moskiewski 
z Dewe-Bojun o upadku Karsu.

płacą | żąda. płacą; żąda. płacą! żąda. płacą żąda.

Wiedeń 24 listopada.
złr. w. a. złr. iw. a. złr. iw. a złr. iV. ft.

Galie, bank dla handlu i przem. _ J Akcje przemysłowe. 1 Lwów. Czerń. Jass.il. em. 1867
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
po 200 złr...........................

Galicyjski Zakład kred. ziem, 
po 200 złr..................... —

Budów. Tow. austr. po 200 złr.
„ „ wied, po 100 złr.

1 
I

1 
1

—
300 złr. 5 pret. srebr. w. a. 

Lwów. Czerń. Jas. III. em. 1868
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. .

75-

67 25

75 25

67 50
Renty austr. w bankn. 6 pro. 63 65 63 80 Banku nared. austr. po 600 złr. 812- 815 — „ tanich, pom. po 100 złr. — — Lwów. Czer. Jass. IV. em. 1872

„ „ wsrebr. 5 „
1839 całe losy (m. k.) .

67 15
302 50

67 8*
3o5 50

UnionbankpolOOzłr. . . .
VereinsbankpolOOzłr. . .

61 50 62-
Li sty zasta w ne 800 złr. 5 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.
63 5) 63 75

| g 1839 «/» losu „ „ • . 
o -R1854 po 250 złr. W. a. 4 pr. 
•S-Ł 1860 „ 500 „ „ 5 „
£ o 1860 „ 100 „ „ . .

1864 „ 100 „ „ . .

302 50 303 50 Yerkehrsbank pow. po 140 złr. 96 50 97- (za 100 zł.) srebr. w.a.......................... 7650 77-
109 — 
11260 
12150
140 25

109 50
112 90
122 —
140 78

Wiedeński Bankverein po 100 
złr. w. a........................

Akcje kolei.

70- 70 25 Bodencred. alig. Oster. 5 pr. sr. 
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
» » , n u ópr.w.a.

1 owarz. kred, miejskie 6 pret.

104 50
89 25

105 -
89 75

Rudolfa em. 1869 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w.a. ...

Rudolfa em. 1862 po 890 złr. 5 
pret. srebr. w. a. ...

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr.

74 75

74 25

75 25

74 75
Renta złota 4 pret. . . . 74 65 74 80 Albrechta po 100 złr. . . . — 30- — — —

64 30Listy zast. dom, po 120 zł. 5 „ 138 50 140 — Alfbldzkiej po 200 złr. sreb. . 112 50 113 — Galie, bank hipot. 6 pret. w. a. 81 75 82 25
89 50
95 —

97 70

5 pret............................... 64 —
Obligacje indemnizac. 

(100 zł.)
Galicyjskie.........................
Bukowińskie.........................

Inne publiczne pożyczki.

86 —
82 —

86 50
82 75

Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m.k. .
Ferdynanda północnej po 1000

Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Ludw. po 200 

złr. m. k........................

1 
! 

II 
1

15
 

§

161 50

1955—
130-

245 50

„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. .

„ „ „ w.a. . . .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. za 100 zł.)

89 --
94 50

97 55

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu...............

Klary po 40 złr. m.k.. . .
164 50
28 50

165-
28 75

Węgierskie poż. kol. po 120 zł. Lwów. Czer. Jasska po 200 zł. 12175 122 25 Albrechta po 300 złr. 5 pret. Keglerich po 10 złr. m, k. . . 12 75 13 25
5 procentowe .... 

Węgierska poż. po 100 złr. . 
Turecka pożyczka kol. po 4 fr.

98 60
80 30
15 10

99 —
80 70
15 30

Morawsko-Szlązka (centraln.) 
po 200 złr. *.............

Austr. półn. zach. po 200 zł. sr. 107 75 108 25

100 złr...............................
Alfoldzkie po 200 złr. 5 pret. 

sr.ebr. w.a...................

68 80

67 40

69 20

67 70

Krakowska po 20 złr. . . . 
Palffy po 40 złr. m. k. . . . 
Rudolfa po 10 złr. m.k. . .

14 75
27-
13 50

15 —
27 50
14-

Węgierska renta złota 6 pr. po
92 40

„ n lit. B. po 200 zł. sr. — — Czeska z 300 złr. 5pr. sr. w. a. Ks. Salin po 40 zfr. m. k. . . 40 — 405
100 złr. w. a....................... 9225 Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 116 50 117 — Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . . 92 — 93 — St. Genois po 40 zlr. m. k. 3) — 31 —

Akcje bankowe. Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

— — „ em. 1862 5 pret. . .
„ em. 1870 5 „ . .

92
80 —

93-
81 -

Stanisławowska (pożyczka) po
20 złr. w. a........................ 20 50 2150

Anęlo-austrj. po 200 zł. 120 . 
Bodencred. Act. Ges. 200 złr.

88 75 89 25 200 złr. w. a.......................
SUdbahn po 200 złr. srebr.

260 50
78-

261 —
78 50

„ em. 1872 5 „ . . 
Ferdynanda pół. 5 pret. m. k.

84 50
99 50

85 50
100-

Waldstein po 20 złr. m. k. .
Windischgratz po 20 złr. m. k.

22 —
2775

2250
28 —

Zakład kredytowy dla handlu 
przemysłu............ 209 4* 209 69

Tratnway wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galicyjska (Łupk.)

100- 150 — » „ 5 „ w.a.
„ „ 5 „ srebr.

98-
106 25 106 50 (Dewizy 3miesięezne.)

Zakład kred, węgiei. 200 złr. 186- 186 50 po 200 złr........................... 95 25 95 75 Gal. K. L. 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 10Q75 101 - Berlin 100 mark...................... 57 85 58 -
Towarz. eskont. niższo-austr. Węgier, północn. wschodu, po

200 złr. srebr....................... ■ 109- 109 50
„ 11. em. 5 pret. . . 99 50 99 90 Frankfurt 100 mark ... 57 85 58-

po 500 złr. . . . . . 745 — 755 - „ III. em. 1871800 . 97- 97 25 Hamburg 100 mark .... 57 85 58 —
Franco austrjaekie po 100 złr. — — —• — Węgier, wsch. (Ostb.) poŁOOzł.

Węgier, zachodu. (Westb.) po
-. — — „ lY.em. a300zł.5pr. — — — Londyn 100 funt, szterl. . . 

Paryż 100 franków ....
118 50 119 10

Franco-węgierskie po 200 złr.
Galicyjski bank hip. po 200 złr. — — 109 — 109 50

Lwów. Czerń. Jasa. I. em. 1865
300 złr. 5 pret. srebr. w.a. 7550 76-

47 40 47 45|

122
243
218

84
79
84
90
94

91

50

90

90

50

80

86 60
90
15
22

5
5

50
50

63
66

9 56
9 80
1 90
1 21

59 30
107 30
107 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE
Wiedeń d. 26. listopada, 

godzina 10. minut 49. przed południem.
Akcje kred. 
Kolei Kar. Lud. 
Unionsbank

209.40.
245.—.

Anglo-austr. 88 50
Kolej połud. 78.—
Napoleondor 9 51’/,

Usposobienie silne.
Berlin d. 24. listopada. Russ. Bankn. 203.25 Cre­
dit. Act. 356.— Lombarden 132.— Galizier 104.25 
Staatsbahn —. Rumtaier 14 75. Oesterr.-Bauk- 

uoten 170 40. Usposobienie silne.

Kaaa gaik*. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedają

57« Listy zastawne po
po .

84 25
78 25

Lwów d. 26. listopada 1877.

84 75
79 —

Pociągi kolejowe.
Odcliodaa ae Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie U min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg

DO CZEOfOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pocpioazny); e godz. 11 minut 25 wieczór (pe- 
eiąg mięszany); o godz. 12 min. 8<J z południa (po- 
eiąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
85 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pocigą nr. 31

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 8 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 19 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. <5 w po­
łudnia (pociąg_ mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: fz Podzamcza): o godz. 11 na. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. H w po* 
ładnie (pociąg mięszany).

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Paryż d 26. listopada. Poruszono po­
nownie rozwiązanie Izby. „Republiąue Fran- 
caise“ żąda gwałtownie ustąpienia minister­
stwa i obstaje przy zwołaniu kongresu (t. j. 
połączenia obu Izb w jednó zgromadzenie). 
Dzienniki donoszą, iż ponownie jest mowa, iż 
rząd od senatu żądać będzie, aby się otwarcie 
oświadczył za ministerstwem.

Paryż dnia 25. listopada. „Moniteur" 
pisze: „Na wczorajszej recepcji w pałacu 
elizejskim Mac-Mahon powtórnie oświadczał 
się za powotem do polityki oporu. Tak sa­
mo i na odbytej dziś rano radzie ministrów 
postanowiono, aby ministrowie zajmowali 
swe miejsca i nsdal w Izbie deputowanych 
i w senacie. Sądzę iż jest możliwe skłonić 
senat do oświadczenia się o konstytucyjności 
rezolucji Izby, uważanej przez rząd za nie­
legalną. Mówią iż na jutrzejszem posiedze­
niu Izby prawica zaproponuje, aby bez in­
terwencji ministerstwa badać i uchwalać 
budżet!

Petersburg d. 26. listopada. Urzę­
dowo donoszą z Bogotu d. 25. b. m. Kolu­
mny ks. Aleksandra Oldenburgskiego i fligel- 
adjutanta, puł ownika Lubowidz kiego pod 
wodzą jenerała Daudeville zajęły wczora 
wieczór warowne miasto Etropol. Turcy u- 
ciekali w wielkim nieładzie, ścigani przez 
dragonów. Straty moskiewskie są bardzo 
nieznaczne. Wojsko moskiewskie musiało 

(pokonywać niesłychane trudności w tej gó-

Przychoda* do Lwowa:
KRAKOWA: o godziui# 5 minut 80 rano (pociąg po- 

spieuny): o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przedpolu pniem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po

Z

Z STANI
wieczór (pociąg nr. 2); o góds. 8 m. 62 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZTSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut M rano (pociąg osobowy); o godz, 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszaBy).

PODWOŁOCZYSK: (aa dworaee lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3; wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Pory niAieJncego rmskładu |acdy ednoesą 
■ię do południka pesntoankiego, goda. IJt 
w Peazelo odpowiada gedz. la us. SO w«

Z

Nadesłane.
Ks" Zmiana mieszkania

Dr. A. SIERADZKI 
lekarz chorób dzieci 

mieszka obecnie przy ulicy Wałowej Nr. 4. 
ordynuje od 3—4 popołudniu.

Jan Rutkowski 
doktor medycyny, chirurgii okulistyki i aku- 
szerji, powrósiwszy do kraju, zamieszkał 
w Tarnopolu, mieszka w domu Tennen- 
bauma, obok c. k. dyrekcji skarbowej. — 
Leczy także elektrycznoś lą, tak prądem 
galwanicznym, jakoteżj indukcyjnym. — Dla 

ubogich bezpłatnie.



Wyszło 

Nadzwyczaj 
tanie wydanie 

wszystkich koinpożycyj 

Frydryka Chopina 
-w <i tomach 

i jest do nabycia w ksit^yarni 

Wytarte i CzajtaM 
we Lwowie.

Ceną egzemplarza broszurowanego 
13 zł. 40 ct. za egzemplarz oprawny 
w płótno angielskie w 3 toinach 16 
złr. 70 ct. 3999 3- 13

BUKO
k ,A pieką w Kocmaniu
। poszukuje 4040 1-2 ।

3 pruletykmita-
ł cbznajomionego już - z początkami w tym
* zawodzie, lub młodego asystenta.

wywiaflo wczb 1 oŁloszeii
J. Polińskifgo

we Lwowie
ul. Karola Ludwika 1; 7.

służyć1 może:

z w ye “tdj nauczycielką, * 
która w kilku miesiącach podej­
muje się zupełuego wykończenia > 
edukacji panienek w przedmio' 
tach ogólnej wiedzy ludzkiej. Wy- 
kłid polski, niemiecki lub fran­
cuski.

Z powodu losowania dzieł 
sztoki, . które się odbędzie d. 3r. 
grudnia b. r. nprąsza się Szan. pp.

ajentów I.oowskiego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych 
ażeby raczyli posnie^zyć z przesł n em na 
leżytości za sprzedane akcji-, dołączając de 
tego dokładny spis a’ejonarjuszów i nie- 
sprzedane akcje najdalej du d. 24. grudnia, 
gdyż w przeciwnym r>zie akcje t- z lo­
gowania wykluczone zostaną. 
Wykluczenie t-i z losowania nie uwalnia 
według § 7. st.itutu Towarzystwa od za­
płacenia za ifezwrócone akcje. Należytość 
przyjmuje, kancelarja Towarzystwa, znaj 
dująca się przy ulicy W ł>wej pod 1. 29, 
III. piątru, otwarta od godziny 3ej do 7ej

Nojprzednielśze kurneylue 

WRONA 
feslawskie 

otrzymuje codziennie i roz- 
seła najstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości 

najtaniej handel

SI. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

po południu. 4031 3-3

Bo pp. właścicieli
i dzierżawców gorzelń!

Nie trzeba suszarń! Postęp czasu i

Zapałki 
woskowe dla chwilowego oświetlenia , 
w różnych ozdobnych kieszonkowej wiel-; 
kości pudełkach, po 3 ct.: drewniane

“palki sz'!'tdz!‘ie 12 ct.jścieiel gorzelni unika kosztów znacznych, paczkę o 10pudełkach po 
jak<> to: r-.bocizny, marnowania opału, o jako jedynie bezpieczne, gdyż tylko w 
płacania młynów i t. j>„ gdy takowy za- pudełko się zapalają poleci 
stąpić można zielonym słodem, tak do za rr. i-ry . ■>
leiórów. jakoteż na wytób sztucznych dróż- (J. 1 • W lIlCRler 
dży z dobrym skutkiem. Zyskuje się bo-1 4 04 we Lwowie. ' - 3
wiem przy wyrobie gorzałki na zielonym’ 
słodzie tak na dobroci ełodń. jakoteż zmniej-j

jako jedynie bezpieczne. gdyż tylko w

iszeninonegoż; ponieważ suszeniem niszczy-;

Medale pamiątkowe 
z powodu ot«areift'śz.koly politeebńiezaei 
jakoteż na pamiątkę z wystawy krhjoWej 
są do uabycia w zakładzie ryt.owniozym 
N. Sternberga. we Lwowie, ul. 
Kopernika 1. 3.

Oraz kopje medalu nagrody z Wy­
stawy jako klisze' do drukli. 4005 8- 3

Wiadomej 
dla przyjeżdżając) cli. 
Pod „Trzema Koronami", ulica Trybunal­
ska nr. 10, są pokoje umeblowane 
różnej wielkości na dłuż czy łub krótszy 
czas do wynajęcia. Bliższa wiadomość tyl­
ko u właścicielki. W tym samym doniu, 
dla większej jeszcze dogodności lokatorów 
otwi.-r, od d. 1. grudnia b r. traktjernię 
pan LudwlL Stadtmiilier. Firmata 
znaną jest oddawna tak za swej rzetelno­
ści, jitkotel zdoskonRlych niefałszo wanych 
napo uw, a celować będzie wyśmienitą ku- 
cbuią, i orządkiem, elegancją i dobrą usługą.

4017 2—B

Hnna rodowitą angielkę, 
. posiadającą doskonale Ję­

zyk niemiecki. Młoda panienka, 
córka'zacnych rodziców.

Dyrekcja Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we 

Lwowie.

Zd gotową zapłatę 
kupuje się

5.000 cetnarów wiedeń.
PRZĘDZIWA 

konopnegu i lnianego w dobrej 
jakości, w miesięcznych dostawach około 
tjOo eetu. Oferty z odpowiednią próbką i 
t, podaniem najniższej ceny, za cetnar 
wied. z dostawą do którejkolwiek stacji 
kolejowej, mają być przysłane pod adre­
sem : Miiscliihen-Seilwanren-Fa- 
brik w Tarnan jCzecby.) 3981 3—R

Pannę służącą,,^,’ 
dzie uzdolpiotią szczególnie w kra- 
wieczyżnię.

Pasiecznikiem,'^Wif 
sporządzania ułów systemu Dzie­
rżona za bardzo miernem wyna- 
grodzeniem kawaler.

T^nna r°ńowltą francu- -OW11ŁI. gkl>. a pensję naj­
mniej 2t) zł miesięcznie

BIURO POSZUKUJE
Kilko NAUCZYCIELEK do 
języka francuskiego, niemieckiego i 
muzyki, jednak nie wyżej nad 30) 
zlr. peusji rocznej. Kandydatki raczą 
się zgłosić jak najrychlej i przed­
łożyć dowody swego uzdolnień ia.

4944 1 -I

4922 Poszukuje 8 ę

Grunta pod budowę 
950 kw. sążni na Nowym Swlecle, 
blisko dworca kolei, zaraz do sprzedania.

Wiadomość bliższa u adwokata dr. 
Władysława Halko, Sykstnska 46.

Lwów 15. listopada 1377.
8981 4—6'

i łi?- itM 
ir-

Twarde
drzewo opalowe |;

- . I' t)lki‘ sążeń, 4 metry bez prztkludek , z <1.- *8
na Zielonym slodzm - słód zielony ma je- , . . . . w_ ^fa » A *

mv dyastaz, niezbędnie potrzebny do prze-
minny krochmalu w cukier (_. 

| suchy jest słodszy <>d ziełonegi

Ból zębów miast tUwojr paryski:
T TTTYNT* n»w«t w tjch wypadkach, rdy 

żaden inny me skutkuje środek 
/lk. 40 i BO et. — We Lwowie w aptece P. MI- 
k<.Imielin- W Stryju w aptece Z. Dragowskieto.
87 -5 7—11

Bzcze i tę korzyść, j >k doświadczenie prze 
konał", że 6 funtów słodu zielonego daje

stawą do domu 1(1 złr. a. w. poleru

utworu cukrowego co 5 funtów słodu su-1
ebego, na suniein zbożu oszczędza się 30 4010 3—B 
pret użyciem zii-lunego słodu. Wielce za-i
ułożony mąż dla dobra kraju d

g£f

A. Jonas,

j Przy Kasie Oszczędności 
w Rzeszowie

opróżnioną będzie z końcem 
grudnia b*. r. prowizoryczna 
posada ndjuukta dla czynności 
rachunkowych i kasowych z ro 
czną plącą 500 złr. Stabilizacja tej posady 
nastąpi już po sześciu miesiącach zadawal- 
niająeej służby. Stabilizowany nu tej po­
sadzie urzędnik otrzyma tytułem rocznej 
płacy 6<>0 złr. Podania o tę posadę wnie­
sione być uiają do dyrekcji Kasy Oszczę­
dności do d. 10. grudnia r. b. Kompetujący 
o tę posadę winien udowodnić swój wiek, 
przynależność, nienaganną przeszłość, stu- 
dja, jakie tosiada swe dotychczasowe za 
jęcie, tudzi.-ż znajomość rachunkowości. 
Znajomość także kasowości będzie pożądaną.

Dyrekcja Kasy Oszczędności.
Rzeszów 7. listopada 1377. 71997 t. -2

POMIESZKANIE,
<ześć pokoi z kuchnią, strychem, spiżar­
nią i piwnicą do najęcia zaraz ul Kra-

Gruusberg, któ-y niezmordowanie ku po i- 
niesieniu gorzelu etwa pracuje, poruszał tęlv? 
kwestję o zielonym słodzi , i robienia eztu- 
cznych drożdży z imegoż, czyli hołow.icy W

sKkich Nr. 14. 3076

Dzierżawa

jednak mała liczba gorzelń dotychczas ko­
rzysta z tej przyczyny. Ż« pp. właściciele 
i przedsiębiorcy gorzelń po większej części

fil
{trzymają gorzeliukóty żydów, a ci swoim 9wschodnim zwyczajem wyrugowali katoli- ;||$ 
ków z gortelń, i fałszywim prowadzeniem}
gorzelni, zadawalniają właścicieli, i dlatego!

Dzierżawa

dóbr Horodnice i Peredywanie 

w powiecie horodeńskim, obejmu­
jący do 700 morgów ornej ziemi, 
również dwa folwarki w państwie 
Dupliska około ‘300 morgów ornej 
ziemi, każdy folwark od wiosny r. 
1878 są du wydziel żawienia. Bliż­
sza wiadomość u właściciela w Du- 
pliskach, poczta tamże 3996 3—8

? W pań.-twie KUTKORSKIEM jest 
_lfelwarek do wydzierżawienia z dn em 
■8il. lipca 1878. Bliższą wiadotn--ś ■ u-

Drzewa lipowego 
w kwadrę obitego od 2 metrów długości i 
wyżej, a najmniej 30 centimi-trów grubości 
na jeden ładunek wozu kolejowego. Cena 
do najbliższej stacji i olejowej, franco, do 
Redakcji „Gazety Narodowej* pod K. II.

dzieliZirzad poczta Krasne. 9074 ■> -12

Kaiitói* wymiany
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Chustki zimowe 
w najlepszych gatunkach, 

poleca najtaniej

Karol Gruchol
handel płócien

we Lwowie, Rynek 
II y maluj* cbuwtkl 

13 do 20 złr.
Flanelowe chusdki 

złr. 6, 7, 8 i 10 zl.
Flanelowe chnatki 

złr. 2.50.

l. 35.
duże od

duże od

mniejsze

Chuwtkl włucnkowe czarne, 
białe, niebieskie, mniejsze złr. 1.50 
2.'0, wielkie zlr. 3 i 4.

Kupuzy włóczkowo bez je­
dwabiu zł. 2.’0, jedwabiem prze­
rabiane satyną podszyte zł. 3 i 
4 złr., jedwabiem podszyty złr. 
5, 6 i 8 zł. 4012 3 6

Zlecenia zamiejscowe uskute­
czniam za pobraniem. Nieodpowiada 
jący towar odbiorę napowrót.

Karol Gruchol.

Dr. Pattisona

Pierwezy i najlepiej polecony 
wiedeński

Zakład guwernantek 
Mrs. Emilji Reisner, 

założony 1860 r.
dawniej przy Praterstrasse, teraz tylko
we Wiedniu BrandsUtte Nr. I.

róg placu Stefana, 
poleca najlepsze guwernantki, towa­
rzyszki, nauczyciele, nauczycielki, bony 

klucznice. 8495 2—8)
B^t-Do łaskawe|O uwzględnietiia‘WVI 

Mrs. Eiuilji Reisner 
znajduje się nie przy Praterstrasse, I 

lecz Brundstlitte Nr. 1.

Zapowiedz.
Podaje się do powszechnej w.ado- 

tności, że :
1. kupiec Zallel Wolf Rappaport, 

-.amieszkały w Frankfurcie nad Menem 
śyit dozorcy rzeźn .Chaima Rappaporta 
i tegoż małżonki ślubnej Elki Taube, 
uradzonej Kurzer, oboje umarli we Lwowie,

2. i handlarka Debora Markowsky, 
zamieszkała w Frankfurcie nad Menem, 
córka zmarłegi w Puchowicach handla­
rza bydła Benjamina Markowsky i te­
goż w Moguncji zamieszkałej żony ślu­
bnej Beli, urodzonej Oppenheim, życzą 
sobie zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi ma być 
podane do wiadomości w gminach w 
Frankfurcie nad Menem, Moguncji, Lip-

po większej części pp. kierownicy gorzelń! 
trzymają się st ryvb tradycyj. Mnie zaś u I 
dało się zwalczyć przeszkody, i po dwu-| 
letniem prowadzeniu całego procesu ferem. 
na zielonym słodzie, przyszedłem nareszcie 
do sposobu zacierania hołoniey (czyli 
sztucznych drożdży) z zielonego słodu, któ­
ra w każdej gorztlni zaprowadzoną być po­
winna, a rachunki wykażą w tym roku, 
gdzie jest mało jęczmienia na siół, b > przy 
samym zielonym słodzie można zmniejszyć 
stosowną ilość słodu dziennie, stosownie 
do wielkości gorzelń, jak tego są dowody 
w gorzelni Myszkowskiej, gdzie przed 
tiwouia laty szło do 30 torey kartofli 6 
korcy zboźt dziennie. Teraz zaś przy wy 
robie czysto ziel .nym słodem, zmniejszo­
no blisko 3 kurcy dziennie, a ten sam wy 
datek spirytusu otrzymuje się, a koszto­
wna suszarnia stoi bez użytku. Pp. wła­
ściciele i dzierżawcy gorzelń, którzyby »o 
bi'e żyizyli prowadzić, cały ten fermeut w 
swych gorzelniach na zielonym sł 'flzie, 
raczą się łaskawie zgłosić do podpisanego 
listownie, a na żądanie za porozumieniem1

B

ci k. uprzyw. 'galia-

a kcyj nego Bank u II i potocznego 
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efektu i monety 
pod warunkami najpraystępniejszemi.

o L1ST1 hipoteczne, 
które według prawu jz dnia 1. lipca 1^68 D/,. ł'P. XXXVIII. N. 93, 
i uajw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte Jo lokown* 
ula kapitałów funduszowych, pupilaruych, kaocyj małżeńskich wojsko­
wych, ua kaucje służbowe i Wadja są w tymże kantorze do uabycia

W Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłoczuie
po kursie dzieuuym, bez doliczenia prowizji. 3683 17 — ?

Towarzystwo składu towarów
imieniem wynagrodzeniem' posyłam do- IW •*■■■■ li aa! sia
kladną informacją i doświadczoną (która} ** III.
w biczem nie zawiedzie i uie wymaga ża- Polecamy nasze wielkie i dobrze urządzone lokale ua składy na centralnym 
■Inej zmiany) robienia sztucznych drożdży,}dworcu towarów, tU; ua skład mąki, zboża, innych płodów krajowych itp. pod 
czyli hołowiey z zielonego słodu, a <v pierw- korzystnemi warunkami. Badeński bank udziela na towary u nas złożone zaliczki 
Zych dnurh cel osiągnięty zostanie. }według stopy lombardowej. 5621 —6

Witold Michał Ltsienleckl,
były uczeń dr. Gilnsberga, obecnie sa­
moistny gorzelnik od lat lOciu na miej­
scu w Myszkowie, ostat. poczta Tłu- 

4032 1—1 ste, koło Zaleszczyk.

i* Wojna na Wschodzie f

sku i Lwowie. 1620 1-1

te WIEDNIU.

Frankfurt nad Menem 10. listopada.
Der Standesbeamte

jDr. Auerbach.

N

n

Jtfegr. Teraz wyszedł -SU 
inżyniera JAHNA

austr. Kalendarz dla gorzelników 
ze wszystkiemi, dla praktycznego użytku potrzebnemi tabelami, zestawie­

niami i pomocniczemi wskazówkami. t
Zawiera Już nową ustawę o opodutkowaniu gorzelń 

i dotyczące praktyczne rady.
Cena 1 zl. 50 ct.

S

Realność
w Podborcach,

mila od Lwowa, składająca się z budynków 
gospodarskich i obszernego domu mieszksl- 
neez i około 21 morgów gruntu ornego i 
łąk, ciało tabularne stanowiąca, wraz z za­
siewami zimowemi jest z wolnej ręki zaraz 
do sprzedaniu. Interesowani zechcą 
się zgłosić u właściciela na miejscu lub 
listownie pod adresem: Franciszek IVo 
lański poste restziite Winniki. 4 04 3—3i

L. 14131/1877. to.itf 1

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
łrebrn chińtkiefo.

6 łyl,cRk . 
« tytek 
6 netów . 
ti widelcuw

j/yp" Zniżone ceny : 'Whj 
dawniej—teraz I

3524 11

I eukiernicika

; Przedewszystkiem proszę zauważać —=ł

noków 
widelców

Do nabycia w Administracji der „Oesterreichischen 
Brennereizeitung“, Prag, Stefansgasse 30. 3197 2-2

N

Wata gośćowa 
uśmierza i leczy szybko 

gościec i reumatyzm 
wszelkiego rodzaju, u to: bole w 
twarzy, piersiach, szyi i zębach, 
gościec w rękach, kolanach, rwanie 
w członkach, grzbiecie i biodrach.

W pakietach po 70 ct. i 40 ct. 
We Lwowie do nabcia w apt. 

Zygiu. Ruekera, pod „srebrnym 
|orłemil. 3483 4—8

Ces. król, wyłącznie fip austr. i król. węg. uprz

k wintesencja z korzenia lopuchowego
Esencja z korzenia łopuchowego.

Jedynie prawdziwą i czysto przyrządzo­
ną pozwalam lobio Wysokiej szlachcie i P. 
T. Publiczności do użycia polecić, zwłaszcza 
że przez udzielenie jej patentu stwierdzono 
jej prawdziwość i nieszkodliwość. Obie te 
esencje są dotąd jedynemi środkami na po- 
rost świeżych włosów na głowie i brołzie, 
tudzież do bujniejszego tychże porostu, które 
to skutki zawdzięczani moim mnogim i szczę­
śliwym badaniom chemicznym w tym kie­
runku. Do równoczesnego użycia a powyż- 
szemi esencjami polecam również jedynie 
pryezemnie wyrabianą
Sflp Pomadę i olejek **>|f

z kory chinowej.
która działa na szybszy porost, udziela im 
pięknego połysku, niszczy łupież i ppobiega 
tworzeniu się tychże

Ceny:
flakon kwintesencji z korzen.a 

łopucha ....
zł. ct.

flakon esencji . . .
wielki słoik pomady chinowej

■— oO
1 50

mniejszy „ B n 
flakon olejku chinowego 
sotuka kosmetyku chinowego 
flakon wielki (prawdziwej wody) 

. mniejszy < ' kblońskiej ) 
Orientalny ekstrakt różanego mleka,

Cena 1 zl w. a.
środek konserwujący czystość i piękność ciry, 
ąsuwa wszystkie wyrzuty skórne, jako to: 
pibgi, ostudy, pryszcze, liszaje, zajady i pla­
my skórne, znikąją przy częstszem użyciu zu­
pełnie i na zawsze. — Do szybkiego działa­
nia polecam użycie mydła z mleka różane­
go, sztuka 30 ct.

— 50 
- 80 
- 40

Hair Milkon 
mleko odmładzające włosy, 

które posiada tę zawdzięczającą własność, że 
siwym lub białym nawet włosom powraca 
naturalną barwę, skutku jednak oczekiwań 
należy po 8 lub 9 dniach. IWłlair Milkou 

jest do dziś dnia jedynym najlepszym środkiem, zupełnie nieszkodliwym, a iprawia- 
jącym zadziwiające skutki. Cena flak. zł. 2.50.

Wszystkie te trzy artykuły dostać można prawdziwe wyłącznie w składzie 
głównym i wysyłkowym

J. Paternos we Wiedniu,
I. Bezirk Spiegelgasse Nr. 8. we Wiedniu.

Filia składu we Lwowie w apt. Zygm. Hackera.
Sposób użycia w rozmaitych językach. Za wysyłkę na prowincje policzą się 

za opakowanie 10 ct. Zamówienia z prowincji załatwiają się z4 nadesłaniem gotówki
lub zaliczeniem. 3525 17--30

~'n:.T~~jii'iiiiiiiiiMiiiii iiFi ijSiiii
i właściciela J. Dobrzański i K, Gronan,

Sprzedaż
drzewa opałowego.

W obrębie państwa Niepołoini- 
ckiego znajduje się w zapasie 16000 
metrów przestrzennych drzewa so- 
suowega łupanego II, i 24.000 me 
trów przestrzennych takiego same 
go drzowa I. jakości, które w par- 
tjach mj mniej 4.000 metrów obej 
mających z przyznaniem cztero­
miesięcznego terminu wywozu po 
cenach od 1 zlr. 8 ct. do 1 złr. 4C 
et w. a. sprzedanemi zostaną.

Według życzenia mo^e byó do 
stawa do stac.yj kolejowych Poi 
tęże lab Bochnia 18 a względnie 
38 kilometrów od Krakowa odle­
głych, za zwrotem kosztów w przy­
bliżeniu 65 cent. w. a. od jednego 
netra przestrzennego wynoszących 
uskutecznioną. Oferty należy d< 
Galicyjskiej c. k. Dyrekcji lasów 
domen w Bolechowie wnieść.
C. k. Dyrekcja lasów i domen.

Bolechów d. 20. 1 stopada 1877.

I wszystkie te 24 sztuk razem w elegan- 
| ckiem etui dawniej 24 zł., teraz 19 zł.

’e SAiue przedmioty »e srebru Britima w ilości ‘24 sitak w eleganckiej szkatułce ? *ł. 
Zamówienia aa pabrauum pocsUwem lub gotówką natychmiast i sumiennie, 

E. PREIS, Wleń, Rotlienthuriiistrasse Nr, 29.

Gościec i reumatyzm
skutek tych powstałe sparaliżowania i inne wewnętrzne i zewnę- 

od dawna za nieuleczalne uważane słabości.łrzue

i* środkami tauerskit*-

itp. Nie potraebuj^

środki lectą 
dnia, czyta ’<

ft», kąpiele, cieple ubr.ni . r ------.
pienie ' jego (topień. M»xu kore»poi-dow»c w jęiyku yolskun. Upraaeam takie o dokta-

35*9 3- s L. G. Mocssiuger, Frankfurt n. M.
Prted tospoczećieut mojej kuracji (która, wymaga uieanac^Kej ^fiary pirnięiaej) 

morę pokazać wielka ilość podaickowan, od wyleeionych pochodzących, które otrzymałem 
w ostatnim tygodniu, o aatentycinosei których poinformować się moim u dotycaa^ch,,

un^irznych, czy to w pojedynczych członkach lub w 
organizmie.

Wynalar.e* śio-lka Msessingera poniósł nie

ASTMY
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione 
rszelkie cierpienia kanałów o tdecbuwrch 
st-onją szybko i tiieza«odnie po użyciu 

Rurek atiantniatycznyeh p 1 evasseur 
ptekarza, 19 rue de lu Mummie w Paryżu

Dostąp można we Lwowie w aptece p 
Yłikolasch; w Krskowie w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma- 
cerj.Uów pp. Ferd. Aug. Gallogo i Ludwika 
Spiessa. 3413 7- ?

Galicyjski Bank kredytowy 
we Lwowie ulica J tigieloii&ka 1 3., 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877 
wydaje następujące 

asygnaty kasowe
5 procentowe za 14-dnioweni wypowiedzeniem 

„ 305’|
6 „ 90

i stempel.

52Z

ś

Wszystkie w obiegu będące G1^ procentowe asy gnaty ka- 
SOWe z 90dnioweni wypowiedzeniem oprocentowują się po Gr|.2O|o tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6 procentowe z 30dniowem wypowie-] 
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877,

Dyrekcja.
Odpewiedshlny reis^tor Jas DcbnaćsH.
rv- •' i M vMntił(Ntf ł

i stempel.

PROMESY 
na całe 

losy państwowe z 
r.1864 g r.1884

W 4 złr. i stempel "^gSg
Główna 

wygrana I zł 200.000
3f8J 5—6 

Główna 
wygrana

EKg?. Ciągnienie już dnia 1. grudnia

zl. 2'|2 Promesy na losy wągier, zl, 2‘jg
Ciągnienie 13. grudui

3X3^Główna wygrana zl. 150.000 bez potrąceń.--SS;
Wechslergesehaft der Adniinistration des

wien, TtYYT <~1TT B duen.
Wollzeile 13. WollzeiłelS.

/ Ch. Cohn.

Aptekarz, 2, Rue de Castiglionr, Paryż. Jedyny preparator.

PILULES de

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Prepirstowl temu nedano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia jo od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pnźjdanema lekarstwu I uczy­
niono skutecinośó jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowuj! się w trojaki sposńb t

i“ PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnyin źotjdka.

!• PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w potoczeniu z żelarem odkutatzonem przez wodoród 
przeciw słabościom iotodka powikłanym niedokrwistością nlemec, ogólni, etc., bardzo h 
wsfnacnlaj|ce«

3» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w półleżeniu z lodanem żelaza nlepodlegaj|cym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, slfllityanym I piersiowym.

PEPS1NA przez policzenie z żelazem l lodanem żelaza łagodzi własności draini|ce Jakie lodu 
-■ żelazo wywieraj! na żołgdek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hoggi sprzedaji sl, Je­
dynie we tekonaeh trtjgraniMiych 1 znąJd.Jł df w głównych aptekach.

Dostać wolni w. LWOWIE w »yt. >. Ł MtKOLASCHA. >. Z KOCKKRA

-Z iirnhwf BG«c«!*y £ <»■


